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Reporterowie francuscy bardzo dobrze obsłu
gują swoje pisma. Dzięki ich staraniom dowiedzie
liśmy się o znakomitym Eiisonie masa charakte
rystycznych szczegółów, które istotnie warto było 
**notowaó. Edison nie mógł kroku zrobić, któryby 
h&tychmiast nie był obserwowany przez kilkudzie- 
®ięciu sprawozdawców, znakomity elektro-technik 
®ie mógł słowa powiedzieć, któreby nie było na
tychmiast zapisane w tym lub owym organie opinii 
Publicznej nad Sekwaną. Owoż skutkiem tej nad- 
*Wyczajnej pilności i zapobiegliwości jednego z re
porterów, dowiedzieliśmy aię o kilku słowach 
Pąna Edisona Dardzo charakterystycznych, jeżeli 
fiie dla obecnego położenia politycznego we Fran- 
fli, to przynajmniej dla życia samej stolicy i wy
bitnych jej osobistości. Edison miał powiedzieć, iż 
'ridzi przed sobą jeden wielki nieprzerwany szereg 
Uroczystości, ludzi oddanych ciągle przyjemne ściom, 

człowieka pracującego poważnie, dotychczas je 
lc z e  w Paryżu nie widział. Jest niezawodnie w 
*  słowach tych niemało przesady. Odnoszą się 
°ne eo najwięcej do Paryża podczas wystawy, ale 
świadczą one, że człowiek nieustannej pracy, przy- 
bjły z Ameryki, nadzwyczaj bystry posiada dar 
8postrzegawczy, bo zobaczył natychmiast, że Paryż 

bawi. Jedno tylko przeoczył, albo przemilczał 
lu&konuty Amerykanin. Zabawy i festyny, którym 
8>ę teraz oddaje Paryż, mają pewien wybitny cel— 
a tego celu nie spostrzegł, aibo może nie cnciał 
widzieć Edison, bo mu w gruncie rzeczy mógł 
być zupełnie obojętuym.

W szeregu uroczystości i zabaw, urządzanych 
2 okazji wystawy powszechnej, zajmuje niezawo
dni* bankiet dla kilkunastu tysięcy merów, przy
byłych z całej Francji, jedno z miejsc pierwszych, 
jak ich  bankietów kolosalnych historja gastrono- 
mji zapewne nie wiele na swoich kartach zapisała. 
? to  przybył z za Oceanu, aby zwidzie Paryż, dla 
tego bankiet ten monstrualny mógł się wydawać 
i - i  uwą wprawdzie wielką, ale zawsze tylko zabawą. 
i>la lepiej obznajomionych ze stosunkami francu- 
8kiemi. bankiet dla kilkunastu tysięcy merów miał 
być demonstracją polityczną na rzecz republik, 
której skutki okażą się dopiero przy — urnie wy
borczej. Trzynaście tysięcy merów zjeżdża do sto
licy i przyjmowani i ugoszczeni bywają przez pre
zydenta republiki z całą hojnością i z całą serde^ 
cznością. Imponujący, prawie czarodziejski, prze
pych uroczystości paryskich, w których właśnie 
oni główną odgrywali rolę, nie mógł pozostać bez 
Opływu na umysły tych burmistrzów wiejskich. 
Ped wpływem takich widoków imponujących mu-

sieli chyba dojść do przekonania, że obecna re
publika jest najlepszą ze wszystkich republik. Nie 
ulega zatem wątpliwości, że ci mali merowie i 
burmistrze prowincjonalni opuścili Paryż z silnem 
postanowieniem w sercu, za tyle przepychu i za 
tyle gościnności, wywdzięczyć się rzeczypospolitej 
przy wyborach jesiennych. Przeciwnicy republiki 
zdają się coś takiego przewidywać, dlatego starają 
się już teraz wszystkiemi sposobami nietylko same 
uroczystości na cześć merów, ale także samych 
merów w opinji publicznej ośmieszyć. Czy im się 
uda osiągnąć zamierzony tą taktyką cel, to się 
dopiero pokaże. Na razie wolno o tem wątpić — 
bo monarchiści i boulanżyści zanadto są rozgnie
wani na powodzenie uroczystości i festynów wy
stawowych.

Zbyt optymistycznymi jednak republikanie być 
nie powinni. Zdawało się, że po rozbiciu Boulan- 
żystów stosunki między stronnictwami znacznie 
się uproszczą. Tymczasem to się nie stało. Walka 
między republikanami barwy oportunistycznej i 
radykalnej, która na czas grożącego niebezpieczeń
stwa boulangerowego przycicLła, dzisiaj nowym 
już bneba płomieniem. Na nowo odzywa się da
wna rywalizacja między umiarkowanymi a rady
kalnymi przyjaciółmi rzeczypospolitej, która bardzo 
poważne może zadać klęski rzeczypospolitej, jeżeli 
wczas nie będzie zażegnaną. W szczególności pod
noszą teraz głowę politycy radykalni, których ty^ 
pem był dawniej Clemenceau. Obecnie zdsje się 
najwybitniejszym ich reprezentantem pragnie być 
Goblet, były prezydent gabinetu. Hasłem tego 
stronnictwa stała się znowu rewizja konstytucji, 
o której sądzono, ze na długi czas będzie zby
teczną. Tem samem hasłem posługują się także 
monarchiści i boulanżyści. Przy sprzyjających oko
licznościach mogłoby się więc stać, że wyborcy, 
ufając tak nieokreślonemu a wieloznacznemu ha- 
słn, gotowi przeszkodzić utworzeniu jednolitej i 
pewnej większości republikańskiej. Jest nadzieja, 
że to się nie stanie. Naród, który jest świadkiem 
olbrzymiego i iście imponującego powodzenia wy
stawy powszechnej, który się przekonał, że w re
publice całe życie polityczne i ekonomiczne tak 
wielkie zrobiło postępy, nie zechce zapewne do
puścić do zmiany formy rządu, która musiałaby 
w dalszej konsekwencji zniszczyć wszystkie osią
gnięte dotychczas rezultaty. Walka, która chwi
lowo wybuchła między republikanami, zapewne 
jeszcze w sam czas zostanie zażegnaną. Przy
puszczać bowiem należy, że sami republikanie nie 
zechcą zniszczyć republiki. Iuaczej miałby Edison 
przecież rację, że w dział długi szereg zabaw a 
nie widział pracy.

Z dziedziny prawa karnego.
W ostatnich lat dziesiątkach daje się odczuwać 

znaczny ruch w dziedzinie prawa karnego. I rze
czywiście czas był po temu, by ludzkość zastanowi
ła się nad tem. z jakich powodów następuje kara 
i w jaki sposób takowa ma być wymierzaną. Wie
dza prawnicza w zakiesie prawa cywilnego posu
niętą została już w ciągu szesnastego wieku do 
tak wysokiego stopnia doskonałości, iż obecnie i e 
pozostaje nic innego w lym kiernnku do działania, 
jak tylko uzupełnienie pewnych braków, jakie z 
biegiem koniecznie ukazać się musiało.

Inaczej ma się rzecz w dziedzinie prawa kar
nego, gdyż pierwsze dzieło o zbrodniach i karach, 
które i dziś jeszcze zasługuje na przeczytanie, no
si datę 1764 roku.

Uała procedura karna z przed dwustu lat da 
się scharakteryzować dwoma słowy: tortury i pro
cesy czarownic. Bardzo dowcipnie wyraził się o

tych okropnościach Eberty w swej historji pań
stwa pruskiego. Wyliczając długi szereg osób stra
conych niewinnie za rządów Fryderyka Wilhelma 
I., dodije, że działo się to nie z powodu okru
cieństwa lub chęci prześladowania, lecz tylko dla
tego, że sędziowie nie byii w stanie rozeznać win
nych i niewinnych. Eberty dodaje przytem, że kre
wni niewinnie straconych przyglądali się tej kata
strofie z tern samem uczuciem, jakie dziś żywimy 
w wypadku, gdy którakolwiek z drogich nam osób 
zmiera skutkiem niewłaściwej kuracji lekarzy...

Do czasów Beccarji najznakomitszym krymi
nalistą był Benedykt Oarpzow, Niemiec, piszący w 
języku łacińskim. Podpisał on w życiu nie 
mniej nie więcej jak 18.000 wyroków śmierci, 
mógł więc godnie rywalizować z Torąuemadą. 
Ozytaiąc jego dzieło p. t. Praxis criminalis n a 
bieramy dopiero wyobrażenia, jak błahe powody 
mogły starczyć na to, by kogoś ściąć lub spalić na 
stosie. Teorja jego streszczała się w pojęciu, że 
zbrodnia jest wyrazem walki toczonej przez szata
na przeciw boskiemu porządkowi, podczas gdy wy- 
m;ar kary jest nakazaną przez Boga walką z sza
tanem. Należy się wprawdzie wystrzegać, by nie 
skazać niewinnego, istnieje jednak zbrodnia tak 
okropna, w obec której można zaniechać zwykłej 
procedury i nie krępować się wcale materjałem 
dowodowym. Jest nią Sortilegium  to jest; czary...

Beccaria wprowadził do ustawodawstwa kar
nego ideę godności człowieczej i humanitarności. 
Jumu to zawdzięcza sądownictwo nowoczesne, za
sady jawności i ustnego postępowania oraz ogra
niczenie kary śmierci. Od tego czasu wiedza p ra
wna pchniętą została stanowczo na drogę po
stępu.

Wtedy rozpoczęła się epoka, kiedy poczęto się 
poważnie zastanawiać nad celem wymiaru kary, 
aiedy powstały sprzeczne teorje prewencji, popra
wy, odwetu. Z kolei poczęto defiujować pojęcia 
prawne o zamiarze, o moralnych motywach zbro
dni, o uczestnictwie w takowej. Wreszcie nastąpił 
zwrot stanowczy w ustawodawstwie karuem, kie
dy nauka w systemie więzień coraz wybitniejsze 
w tej gałęzi umiejętności poczęła zajmować sta
nowisko. Rozprawiano o systemie całkowym, o 
sposobie zatrudnienia więźniów i t. d. Dyskusje 
w tym kierunku nie doprowadziły niestety do po
żądanego rezultatu — jak dotychczas przynaj
mniej,

W ciągu całego tego rozwoju kryminalistyki 
utrzymywała się stale zasada że każdą zbrodnię 
należy oceniać jako czyn popełniony przez poszcze
gólną osobę.

W każdym poszczególnym wypadku zła wola 
danego indywiduum występuje przeciw porządko
wi społecznemu i moralnemu, natomiast wymiar 
kary jest wyrazem przywrócenia temu porządkowi 
należnych mu praw. Nie jest to zapatrywanie 
niesłuszne, acz jednostronne.

Że sąd w każdym wypadku zbrodni musi 
zwracać uwagę na zły zamiar przeotępcy — to 
jest prawdą.

Istnieje atoli odrębne w tym względzie zapa
trywanie, streszczające się w hipotezie, jakoby zbro
dnia była objawem socjalnym.

Należałoby wszakże studiować tę hipotezę w 
sposób taki, jak się stud^je objawy przyrody. Na
leżałoby zbadać genezę zbrodni dokładnie, by osą
dzić, czyby nie znalazły się środki wykorzenienia 
jej w samym zarodzie.

Najskrajniejsze w tej mierze stanowisko zajął 
profesor Lombroso, który doszedł do przekonania, 
że zbrodniarz nałogowy jest zniewolonym do po
pełnienia żbrodni skutkiem odziedziczonych czy 
też wrodzonych skłonności. Zdaniem Lombrosa

i)

(Z  w f g ie h s b ie to . )

(Ciąg dalszy).

Podczas gdy pracowity Piotr niemal od świtu 
do nocy dozorował robót w polu, Jauka przecha
dzała się z powracającym codzień gościem po cie
mnych alejach parku lub siadywała rozmarzona 
W altanie.

Młoda kobieta nie zauważyła tego wcale, że 
od niejakiego czasu, ani jednem słówkiem wyrzu
tu nie powitała męża za ustawiczne jego przeby
wanie poza dom em ; równocześnie ,ednak ani po
myślała nawet o jakiemkolwiek dla Siebie niebez
pieczeństwie.

W  dobroci niezepsutego jeszcze serca, szcze
rze żałowała biednego Szeredi’ego i nieraz pra
gnęła dowiedzieć się, z jakiej właściwie przyczy
ny, piękne oblicze gościa takie smętne zawsze i 
blade. Ąle też tyle było wszystkiego, a ciekawość 
jej miała być wkrótce zaspokojoną...

Jak wiadomo, nie ma na świecie kobiety, któ* 
raby prędzej później nie spostrzegła, że jest ko
chaną. Co do JeniTgo zaś, on nie spieszył się 
Wcale z jawnam wyznaniem swoich uczuć. Gdy to 
uważał jnż za rzecz na czasie, pokierował w ten 
Sposób swoją rolę, że piękna pani Piotrowa musia
ła domyśleć się, że to ona sama jest przyczyną 
jego zbyt częstych bladości i smętnej zadumy.

Kzecz dz'wna... odkrycie to bynajmniej nie 
przeraziło Jankę. I  wcale nie dla tego, iżby czuła 
dla Bzeredi’ego, ihoćby odrobinę wzajemności, ale 
poprostu jej próżność kobieca była wiele połechta
ną, równocześnie zaś czuła w sobie dość sił mo
ralnych, aby nie potrzebować obawiać się niebez
pieczeństwa.

Wiedziona rzetelnem jeno współczuciem dla 
b ednego bladolicego wielbiciela, żywiła nadzieję,

X>od tym dobroczynnym balsamem jej przyjaźui 
4 życzliwości, zabliźni się rana w jego sercu. Nie
bawem atoli stało się, że wspsłczucie przestało

być jedynym motywem postępowania młodej ko
biety. Stopniowo i pomimowolnie uczuwała, że jej 
zaczarowany świat marzeń staje się rzeczywistością 
i że ponure pustkowie życia dzięki pojawieniu się 
pokrewnego duchi, zyskało jakiś urok, dziwnie o- 
panowujący ją  całą.

Pleż to razy w cichych godzinach samotności 
wymykało się z jej serduszka takie westchnienie:

— Ach 1 gdyby mój mąż był do niego po
dobny !..,

I gdy w takich chwilach lęk ją zdejmował, 
że być może łamie w ten sposób wiarę, zaprzy
siężoną mężowi, natychmiast przychodziło uspoko
jenie tej treśc i;

— Wszakże sympatja istot sobie pokrewnych 
duchem i jednakowo myślących uie jest już m i
łością, nie jest zbrodnią wiarołomstwa I...

A tymczasem wzrok Jenogo z wprawną by
strością śledził przebieg tych zapasów w sercu i 
duszy młodej kobiety. Surowo i pedantycznie 
trzymał się w granicach swej roli, wyczekując je 
no pomyślnego momentu, który zdaniem jego zbli
żał się niezawodnie.

Nie on sam jednak był tu obserwatorem. Sta
ra piastunka pana Piotra, przywiązana doń Sari, 
także patrzyła uważnie i widziała wszystko.

IV.
Jakiś ekwipaż stanął przed bramą, a Sari, na

jęta właśnie żywą rozmową z młodą garderobia
ną, poskoczyła z miejsca jak oparzona, pewna, że 
to sam pan przyjechał. Pobiegła do bramy, gdzie 
jednak ujrzała ku swemu zmartwieniu, że to nie 
ukochany pan ale jakiś jegomość obcy, gramolił 
się z koczobryka z śmiesznie teatralną powagą i 
godnością.

— Czy to jest namiot, pod którym mieszka 
mój przyjaciel Piotr Fellegi ?

— Do usług pańskich! — odparła Sari grze
cznie, choć z wielkiem zdziwieniem.

— Jestem Ealman Cseley... — ciągnął nie
znajomy tonem protekcjonalnym. — Znaszże na
zwisko moje, sędziwa strażniczko tego domu?

— Nie, pan ie!... —  brzmiała odpowiedź sta
rej kobiety, popadającej w coraz to większe zdu
mienie,

państwo winno przeszkodzić zbrodniarzowi za
nim jeszcze zbrodnię popełni t. j. po skonstato
waniu jego usposob;enii w tym kiernnku. Zdanie 
Lombrosa, jakkolwiek ekscentryczne, ma tę wiel
ką \ doniosłość, iż tworzy punkt wytyczny dla przy
szłych badaczów.

Bardziej przemawiającym do przekonania jest 
projekt w ostatnich czasach podniesiony, by wy
kazać różnicę między zbrodniarzem nałogowym a 
przypadkowym. Niejednokrotnie tylko zbieg oko
liczności popycha pewne indywidua nu drogę zbro
dni, zaś kara więzieni a miast je poprawić, wpływa 
nań ujemnie.

Rzecz naturalna, że stoimy dopiero u wstępu 
długich i mozolnych badań, które jednakowoż 
w przyszłości doprowadzić mogą do radykalnego 
przewrotu w dziedzinie pojęć ustawodawstwa kar
nego dziś już przeżytych.
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— Gdzież jest mój przyjaciel, Piotr Fellegi... 
czy zastałem go w domu? Nie?... Więc zapro
wadź mię do jego komnaty, gdzie będę oczekiwał 
jego przybycia!

Stara Sari nie ochłonęła jeszcze z osłupienia, 
że jednak przybysz mienił się przyjacielem pana, 
więc bez dalszego wahania zaprowadziła go de 
pokoju gościnnego.

—  Boże wielkiego miłosierdzia... — szeptała 
sobie w duszy przez drogę — jacy to ludziska 
walą się nam teraz na głow y! Tyle lat jestem 
w tym domu, a nigdy nie widziałam czegoś po
dobnego! Chryste Panie... a to co znowu?... 
Z przerażeniem przystanęła w miejscu jak wryta, 
zasłyszała bowiem z pokoju, w którym przed 
chwilą ulokowała przybyłego gościa, deklamację 
wygłaszaną podniesionym ogromnie głosem, To 
poeta nasz dla zapełnienia czasu rozpoczął ścianom 
deklamować jeden z tragicznych poematów swoich.

Szczęściem po upływie kilku chwil państwo 
Piotrowstwo przyjechali ze spaceru, wraz z nimi 
Jeno na wspaniałym szpaku.

— Gościa mamy łaskawy panie! — odezwała 
się Sari wesoło.

—  Któż t j  taki?
—  Zdaje mi się, że nazywa się Ealman 

Cseley...
— A! to zacny redaktor T u lipana ! — dorzucił 

Jeno.
— Ten poeta! — wtrąciła z zadowoleniem 

piękna pani domu. — Jakże się cieszę, że on ra 
czył zaszczycić nas swemi odwidzinami!

— Oto właśuie zbliża się w całej swej oka
załości! — zawołał Jenó z uśmiechem ironi
cznym

Rzeczywiście był to Ealman. Usłyszawszy 
głosy na dziedzińcu, wyszedł na spotkanie go
spodarza.

— Witam cię, kochany kolego! — zawołał 
pan Piotr, ściskając serdecznie obie ręce gościa.

Dumnem tylko skinieniem głowy odpowie
dział poeta na to powitanie, natomiast posuwiście 
i z rozpromienionem obliczem zwrócił się ku go
spodyni.

— Bądź mi pozdrowiouy całem sercem, ty 
piękny duchu, ty istne Sappho naszej ojczyzny 1 —

Przymierze rosyjske-tureckie-
Turcja należy dzisiaj do krajów, o których 

przyjaźń się rozbijają. W Nowoje W remia  znaj
dujemy list pana A. do redakcji, w którym autor 
dowodzi, że przymierze Tnrcji z Rosją byłoby 
związkiem natnralnym, a jest niemal koniecznym. 
Ponieważ organ p. Suworyna nie zastrzega się 
przeciwko poglądom, wyrażonym w owym Liście, 
mamy przeto prawo mniemać, że redakcja Now. 
W remia  zgadza się z niemi, przytoczymy tu przeto 
ów list w streszczeniu.

Pan A. utrzymuje, że historyk uie miałby 
trudności w wykazaniu konkretnemi faktami, iż 
istnieje prawo historyczne, na mocy którego wojna 
wszczęta przez sprzymierzeńców, najczęściej koń
czy się wojną pomiędzy sprzymierzonymi. „W o- 
boeuej chwili — pisze dalej p. A. — żyjemy 
wśród jakiejś ejudemji przymierzy. „Niezależni" i 
„wolni1 łączą się po dwóch, trzech, czterech i 
pobrzękują orężem. Najtrudniej tu odgadnąć: 
dlaczego tak się dzieje? Kto robi zamachy na 
pokój i dobrobyt Europy ? F ran c ja !? Ze smutkiem 
przyznać trzeba, że ten bogaty i piękny kraj stał 
się jeszcze raz areną walki osób prywatnych, 
żądnych władzy 5 bynajmniej nie stanowi tej siły, 
przeciwko której wypadałoby „niezależnym" i 
„wolnym" sknpiać się po dwócb, trzech, czterech-, 
i tworzyć związki ośmionożne. — Rosja!? Ależ ta, 
bezsprzecznie najpotężniejsza siła w Europie, 
trzyma się z godnością, właściwą sile uzuanej. 
Nie brzęka ona orężem, drobne polityczne sza- 
belki ignoruje, na niczyje interesa ni* nastaje i 
stanowczo nikomu me grozi, ani bezpośrednio, 
ani pośrednio. (?)

Sprzymierzeńcy naturalnie, idąc za tradycją, 
uspakajają świat oświadczeniem, że związek ich 
to tylko przymierze obronne, mające na celu za
bezpieczenie granic (na które nikt nie nastaje) i 
własnycL interesów. Otóż w tych to interesach 
mieści się cała treść kwestji — tylko, że państwa 
mają o wiele mniej wspólnych interesów, aniżeli 
osoby prywatne. W istocie, co może być wspól
nego pomiędzy interesami angielskiego handlu, 
pruskiego militaryzmu, subtelnej austrjackiej poli
tyki i włoskiej irredenty ?“ Natomiast p. A. widzi 
wiele wspólności w interesach Rosji i Turcji. Ko
ścią niezgody pomiędzy temi państwami jest — 
Bosfor. Oba państwa żądają bezwarunkowego 
pierwszeństwa na Czarnem morzu i ztąd ich wo
jenne starcia. Walka o Helespont trwa tu już od 
wieków.

dlowym i finansowym, gdyż zaraz za owym' poli
tycznymi doradcami i przyjaciółmi, zjeżdżali do 
Turcji z tej samej Europy bankierzy, lichwiarze, 
liweranci, finansiści, którzy literalnie grabią Tur
cję i zabijają jej finansowy kredyt. Następnie, to 
za niewypłacalność, to w charakterze honorarjum 
za porsdę, oddawało się doradcy lub tajnym przy
jaciołom po kawałku terytorjum. Rosja występo
wała dotąd niejednokrotnie jako wróg Turcji, bro
niąc swoich interesów narodowych, ale nigdy nie 
spekulowała na słabość T u rc ji; zadawała jej klęski 
tylko na polu bitwy, ale nie pracowała nad eko
nomicznym i terytorjalnem zawojowaniem Turcji, 
przeciwnie, w walce z przemysłową Europą, z za
lewającym ją kapitałem, Rosja była naturalnym — 
sprzymierzeńcem Turcji. W charakterze obu naro- 9C 
dów, odznaczających się jednakową dobroduszno- | 2  
ścią, męstwem, pogardą przemijających przyjemno- *  
ści życia i wstrętem do martwego formalizmu, 
kryje się wyborny środek wyjścia do pogodzenia p  
sprzecznych interesów obu państw na punkcie cie- 
śnin. A skoro raz owo wyjście zostanie wynalezio- ™  
nem, Turcja znaleźć może w Rosji wiernego przy- g

N
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jaciela i niesamolubnego obrońcę od zamachów na m  
jej całość innych państw europejbkich. Za naszą H
tarczą prześwietna Porta znajdzie ten polityczny 
spokój, który jest jej koniecznie potrzebny do po- 
prawienia braków w miejscowym zarządzie i roz- ■  
strojonych nieudatnemi operacjami finansów. Rosja 
zaś, niepotrzebująca w ogóle sprzymierzeńców i 
nie mająca na widoku żadnych obronnych prowo 
kacyj, rozstrzygnąwszy już raz kwestję hegemonj; 
nad cieśninami, prowad7ącemi do jej morza, po
zbawi potrójne i poczwórne przymierza ich w łaści- 
wego celu. A według nas — kończy p. A. — ■■ 
byłaby to największa gwarancja pekoju w Europie, ^  
a mnże być, że jedyna z całego szeregu tych, o i 
jakich mówiono w ostatnich czasach." (

&

i
&

Publiczne domy składowe w Krakowie.

„Turcja, płacąc swojemi bokami za przyje
mność służenia za tarczę Europie od pożądliwości 
Rosji, jak się — według p. A. wyrażają owi dy
plomaci, traciła coraz więcej pod względem han-

Publiczne domy składowe w Krakowie zostały Mj 
już w zupełności urządzone i obejmnją jeden ma- JJ 
gazyn na spirytus, jeden większy i dwa mniejsze J  
magazyny na zboże, oraz dom administracyjny. 
Wszystkie te budynki położone tuż przj dworcu 
kolei północnej, połączone są z tymże dworcem ■» 
torem kolejowym. Wskutek tego Wydział krajowy 2. 
na zasadzie ustawy państwowej z roku 1889 o u- s  
rządzen.u domów składowych, wniósł obecnie po- •Su
danie do iunisterstw a handlu o koncesję na o- h  
twarcie publicznego domu składowego dla zboża ^  
i spirytusu w Krakowie na rzecz funduszu krujo- t* 
wego. Administracyjnym zastępcą funduszu krajO- 
wego będzie p. Henryk Kieszkowski, dyrektur to- '3 ' 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń i wzajemnego 
kredytu w Krakowie. -■

W ustawie państwowej o urządzeniu domów ^  
składowych wypowiedzianem było, iż ministerstwo “  
iiaudlu wyda dla tych domów wzorowy regulamin. = 
gdy jednak regulamin wzorowy dotąd nie został »  
ogłoszony, a krakowskie składy mogą już rozpo- — 
cząć swą czynność, Wydział krajowy wypracował 
sam regulamin dla tych składów i przedłożył ta- £  
kowy ministerstwu przy podaniu o koncesję /

Wydział krajowy upraszał zarazem minister- ^  
siwo handlu o jak najrychlejsze załatwienie tej £
sprawy i wydanie koncesji, gdyż zewsząd nadcho
dzą już zapytania, kiedy składy otwarte zostaną do u- 
żytku publicznego, a nawet nadeszły już liczne 
zgłoszenia, mające na celu oddanie na skład zboża 
i spirytusu. Wydział kiajowy chciałby, aby składy 
krakowskie rozpoczęły swą czynność przynajmniej 
równocześnie z rozpoczęciem kampanji gorzelnia- 
nęj. oraz młocki zboża; prosił zatem ministerstwo,

zawołał uroczyście, składane długi pocałunek ua 
rączce Janki.

Zakłopotana i zmięszana tak poetyckiem po
witaniem, uie zdołała Janka jednego słowa wy
dobyć z siebie. Szczęściem zastąpił ją małżonek.

— Nie bądź-że szaleńcem Kalmanie! — rzekł 
ze śmiechsm dobrodusznym. — Nie jesteś przecie 
w twojej redakcji ,Jlecz wśród przyjacielskiego gro 
na, w którem ludzie umieją przemawiać zaledwie 
prozą!

— WiUm i ciebie.... — ciągnął mimo to
poeta z nmzrażoną powagą i uroczystością — ty
mój przyjacielu, druhu szczęsnych igraszek mych 
lat dziecięcych...

— Witamy c ię , witamy z całego serca.... 
ale teraz chodźmyż do pokoju! — przerwał gospo
darz wesoło.

— I ty przyjm powitanie moje... — kończył 
poeta swoją tyradę, zwracając się do Jenogo — 
zacny gościu tego szlachetnego domu. dobry to
warzyszu I przyjacielu młodości nas obu !

— Bogu dzięki piawdziw ie, że już nikogo 
więcej nie miał do powitania... —  szepnął gospo
darz do żony, gdy już byli w pokoju — bobyśmy
byli nie ruszyli do jutra z dziedzińca!

Na szczęście służący zaanonsował w tej chwili, 
że „kolacja podana" i ruszono do jadalni korowo
dem : Pan Piotr uśmiechnięty, Janka zawsze je 
szcze pomięszana, Jeno w duchu zły do wściekło
ści, a poeta z olimpijską dumą i spokojem.

Zrazu szła wieczerza opornie i w dusznem 
milczeniu, wkrótce jednak wytrawne wino zaczęło 
skutkować ożywiająco. Stosownie do swego nieo
cenionego zwyczaju, poeta po każdej dalszej
szklance wina tracił odrobinę z nieziemskiej swej 
aureoli, a czem bardziej czuł się niekrępowany, 
tem obficiej płynęły żartobliwe słowa z jego ust 
niestrudzonych. Swoją drogą, wiele z nich sto
sowne były raczej gdzieś w knajpie, w męskiem 
towarzystwie, a nie w salonie, w obliczu mło
dej kobiety, lecz czegóż to nie przebaczymy 
ostatecznie istotom wyższym — pomazańcom Bo
żym I..,

Mówił tedy o swoich pustkach chronicznych 
w kieszeui, o wesołem i przygód pełnem życiu 
w stolicy, o boskiera posłannictwie poezji, i o nie- 
zrównanem winie Fellegi’ego. Przeklinał swego na
kładcę, człowieka bez czci i wiary, deklamował 
. stępy z ostatniego swego poematu, drwił z oszu- -  
kiwanych, mężów, podziwiał chytrą zręczność nie
jednego z uwodzicieli — przyczem dość znacząco C 
spoglądał na Jenogo, który oczywiście kręcił się 5 
na krześle, jakby na rozżarzonych węglach — i wy- 5 
próżniał jedną szklankę po drugiej.

Przykre zdumienie pięknej gosposi rosło z ka- ^ 
idą chwilą. Przelotnie ty.Eo widziała poetę raz S 
jeden w swem życiu, w dniu swojego wesela, nie £ 
zamieniwszy z nim wówczas ani słowa. Natomiast ę  
z entuzjastycznym zachwytem czytała jego u- J 
twory, gdyż dc ckliwości sentymentalny ton tych 
wierszy, jak wraz odpowiadał jej fantazji, a w lo
sach jego bohaterek, szlachetnych i wzniosłych -  
lecz zapoznawanych przez zimny świat kobiet, 
chętnie upatrywała podobieństwo do własnego‘losu. *

Można tedy wyobrazićsob. i, jak szczytne 'pojęcie S 
żywiła zawsze o autorze tych jdzie ł; jak tęskniła ?  
formalnie do chwili, w której mogłaby zbliżyć się \  
do tego wielkiego szlachetnego ducha! Jemu prze
cież zawdzięczała tyle chwil rozkoszy serdecznej i 
uspokojenia! 9

I  dziś nagle poznała go,... Lecz — o nieba 
litościwe . — w jakiejże postaci przedstawił się ■ 
jej ten wymarzony piew ca! Nasamprzod to aiekto- & 
w ane, komicznie uroczyste zachowanie się jego, ■ 
które musiało zrazić u wstępu zaraz dobrze wy- 
chowaną kobietę. A potem — sztuczna ta barwa 
znikała szybko pod wpływem wypróżnianych czę
sto puharów i nie pozostało n ic, jak tylko cyni
czny, wyuzdany bohater szynkowny, którego brn- 
talne i niesmaczne dowcipy musiały razić ucho 
każdego słnchacza wykształconego... To też Janka 
miała teraz to przjkre nad wszelki wyraz uczn- 
cie, jak gdybj z nieba spadła w sam środek ka
łuży przydrożnej...

(C iąg  J a lity  nastąpi).
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aby- jeszcze w ciągli miesiąca września koncecja 
została udzieloną.

Taryfa wydać się mająca dla składów będzie 
stosunkowo do korzyści, jakie z tych składów in
teresowani ciągnąć będą, bardzo niską. W tyra 
względzie Wydział krajowy ma jedynie na oku 
dobro publiczne, nieoglądając się wcale za jakiemi- 
kolwieL zyskami. Rozchodzić się może tylko o to, 
ażeby spodziewany dichód z prowadzenia domów 
składowych wystarczył na pokrycie kosztów ad
ministracji, oraz na oprocentowanie włożonego ka
pitału.

Składy te mogą naszemu rolnictwu oddać 
wielką usługę, zwłaszcza w dzisiejszem krytycznem 
położeaTi

Z pamiętników Aksakowa — z kore
spondencji Rismarka.

W Genewie mają się wkrótce ukazać w han
dlu księgarskim „Pamiętniki Aksakowa". Książka 
ta, jak donoszą ze Szwsjcarji, zawierać będzie 
wiele interesujących szczegółów, wyświetlających 
pcluyezae stosunki caratu i charakter wielu współ
czesnych działaczy rosyjskich. Między innemi, ma 
tam być ogłoszony list ówczesnego następcy tronu 
a teraz cara Aleksandra III. do Aksakowa, rzuca
jący jaskrawe światło na duchowy nastrój obecne- 
go władcy R;sji. Oto treść lista : „Kochany przy- 
tacielu Aksakowie ! Muszę ci znowu powtórzyć, że 
wcale nie jestem zadowolony z swego położenia. 

s Jsst ono zbyt błyszczącem i świetaem dla mego 
( charakteru, który wymaga spokoju i cichego życia 
t rodzinnego. Życie dworskie nie odpowiada memu 
I «  usposobieniu. Cierpię codziennie, gdy zmuszony 
u m jestem stykać się na dworze z swem otoczeniem.
)  i  Nie mogę się przymusić do tego, by z zimną krwią

I SI spoglądać na płaszczenie się tych ludzi — wszyet- 
{ ko to dla dopięcia odznaczeń zewnętrznych które 

I  J| zdaniem mo,em i szeląga nie warte. Czuję sięuie- 
■ szczęśliwym w tem otoezeniu, pomiędzy tymi 
I  f  ludźmi, którzy byliby dla mnie niemiłymi nawet 
I  J  na stanowisku lokai, a jednak zajmują oni najwyż- 
i ®  eze stanowiska. Jednem słowem, mój kochany, mu

szę wyznać, iż ze śmiercią mego brata nieskończe-
* nie wiele straciłem. Nie nadaję się do wysokiej 
} misji, jaką los dla mnie przeznaczył, bo jeżeli sta

nowisko następcy tronu jest dla mnie tak cięż-
{ kiem, zo o ileż cięższem wydawać mi się będzie 

brzemię, które w przyszłości mam dźwigać. Jest
* t- ,  kochany przyjacielu, wielka tajemnica, którą 
a oad&wua chciałem ci powierzyć, nie potrzebuję do-
1 dawać, byś jej nikomu nie odkrywał, gdyż sam 
B rozumiesz, jak wiele by mię to kosztowało..."

Wydawcy mają na dowód autentyczności tego listu 
■ dołączyć facsimile.

3 T  W Berlinie świeżo wys-iła druga edycja ko- 
O  respondencji ks. Bismarka, rzucająca światło na 
a * -  p rrsz łość  dzisiejszego prezesa miiistrów, na da- 
23* wniejsze jego przekonania polityczne, tak odmien- 
3  ne od dzisiejszych. Do najciekawszych zaliczyć
2  można następu;ący list ks. Bismarka , datowany z 
5 *  Schonhausen dnia 30. czerwca 1850 r. i adreso- 
g j  wany do wydawcy K reuz Z tg . p. Hermanna Wa-

g enera:
„Wiodę tutaj życie niesłychana leniw, ; ezy- 

TZ tanie, palenie, przechadzki i odgrywanie roli ojca 
rodziny — oto cale moje zajęcie ; o polityce do
wiaduję się tylko z K teu t Ztg., tak, że nie grozi 

,®  mi niebezpieczeństwo zarażenia się inną strawą^ i 
B  id jl czna u  samotność bardzo mi się podoba ; leżę 
^  na trawie, czytam wiersze, słyszę muzykę i cze- 

kam pory, kiedy dojrzeją wiśnie ; nie dziwiłbym 
© ■  się, gdyby to moja życie pasterskie nadało mej 

pr jszłej politycznej czynności w Erfm cie lub Ber- 
■g ' linie barwę, przypominającą mdle letnie powiewy 

£ £  brzemienne kwieciem.
CQ Ustawy prasowej nie czytałem, czas będzie 
£  jeBzeze na to podczas dyskusji, nie wiem jednak 
</> czy mogę podzielać pańską naganę. Błąd polega 

zdaniem mojem mnitj na słabym wpływie urzędai- 
ków, ale raczej na ich jakości; państwo, które 
nie może z biurokracją taką, jaką jest nasza, zer- 

'—n  wać za pomocą w skutkach błogiej burzy, konie- 
®  czDie misi upaść, ponieważ brak mu odpowie- 

‘3  duich narzędzi do wszystkich funkcyj, jakie wy- 
5  pełniać ®u>i państwo, nietylko do nadzorowania 
S  prasy. Nie chcę przeczyć, że czasem opanow uj 

"5* mię chęci kalifa Omara spalenia nietylko wszjst- 
2  kich ks:ążek oprócz „koranu" chrześcijańskiego, 
n j  ale także zniszczenia środków wydawania nowych; 

sztuka drukarska jest najprzedniejszem dziełem 
antychrysta, gorszą od prochu, która, gdy z po- 

■ I  czątku była najpewniejszą dźwignią obalenia na
turalnego porządku politycznego, obecnie ma co- 

^  raz więcej charakter skutecznego lekarstwa na
*  złe przez się wywołane i poniekąd należy do apte- 
m  ki owego lekarza, który raka na twarzy leczy am
f Ę  putacją głowy. . . .

Użycie tego środka przeciwko prasie jestwię- 
cej dziełem w rodzaju Callota. Biurokrację zaś 

S  toczy rak od stóp do głów. W obec takiej biuro
kracji i stanu sędziowskiego można mieć ordyna- 
eję proeesową jak an ie li; ona nas bowiem czy 

2  tak, czy owak nie przeprowadzi przez bagna. Za 
s  pomocą złych nstaw a dobrych urzędników można 

jeszcze rządzić, w obec złych urzędników nic nie 
znaczą i najlepsze ustawy."

— . Fortyfikacje francuskie.
Pomiędzy osLtniemi zarządzeniami francu 

S j  8kiego ministra wojny, zwraca powszechną uwagę 
zmiana istniejącego obecnie systemu rozmieszczę- 

— * nia twierdz. Po wojnie 1870-1871  r. Praac-a 
=>J) wyrzuciła wiele miljardów franków na organizacja 
Z D  inżynierskiej obrony kraju i zdołała dosięgnąć w 

tym kierunku takich rezultatów, że uznane one 
zostały za zupełnie zadawalniające, nawet przez 
niemieckich specjalistów. Przedsiębrano obecnie 
roboty mają uwieńczyć z takiemi nakładami pro 
wadzono dzieło.

Nowosti piszą z tego powodu; „Naturalnie, 
idzie tu wyłącznie tylko o obronę granic; ale są 
zupełnie uzasadnione podstawy do przypuszczeń, 
Ż9 operację tę można będzie wykonać nie w pa
sywnym, lecz w aktywnym kierunku. Według no
wego prawa, ma być pobudowanych 202 nowych 
fortyfikacyj różnej wielkości, a prócz tego zna-zna 
liczbą juz istniejących będzie przebudowaną. Na
tomiast 327 fortyfikacyj ulegnie zniesieniu. Za
sadą nowego planu iażyniers dej obrony kraju, we
dług którego prowadzone bęaą roboty, jest: 1)
wszystkie fortyfikacje, które utraciły swo e zna
czeni*, rozkopać, gdyż powodu ą one t ,h o  niepo
trzebną stratę wojska i sił materjaiuych i 2) obro
nę należy skoncentrować w punktach ważnych w 
strategicznetn znaczeniu, zdolność więc oporu tych 
punktów winna być — o ile możności — pod
niesiona. Zastosowanie tych zssad do istnieją
cego systemu fortyfikacyjnego, pociągnęło za so
bą liczne zmiany w sferze urządzeń foitjfikacyj- 
ii/cb.

„System obrony Francn — piszą dalej Ao- 
wosti — rozpada się na obronę granic lądowych 
i wodnych, oraz na obronę Paryża. Na północno- 
wschodniej granicy istnieje obecnie 30 twierdz i 
pojedynczych fortyfikacyj, leżących w kilku linjach. 
Trzy największe twierdze: Dankerąue, Maubeuge 
i Reims zostaną znacznie wzmocnione; natomiast 
14 różnych fortyfikacyj ulegnie zniesieniu. Na 
granicy wschodniej utrzymany zostanie nowy sy
stem twierdz w całości: Verdun, Toul, Epinal i
Belport w pierwszej linji, a Beims, LaDgres, Di
jon i Besacęon — w drugiej, oraz Nagent — 
w trzeciej linji. Pierwsze łrzy twierdze należą do 
klasy pierwszej i one to przyjmą pierwsze ude
rzenie, w razie wkroczenia Niemców do Francji. 
Pod ich o-łoną cdbywać się będzie mobilizacji 
francuskiej armji. Twierdze te mają być jeszcze 
nieco wzmocnione, jakkolwiek i dziś juz stanowią 
groźną potęgę. Druga linja twierdz stanowi zara
zem groźną obronę ed grauicy szwajcarskiej i 
północnych W łoch, od których oprócz tego bro
nią twierdze : Grenoble, Brianęm  i Lyon, posia
dający już 25 oddzielnych fortyfikacyj, które je
szcze zwiększone zostaną dwiema nowemi. Na gra
nicy szwajcarskiej niektóre fjrty  będą zniesione. 
Nizza zamienioną zostanie w wielki obóz ufirty- 
fikowaay.

„Takim sposobem — kończą Nowosti — na
turalne barjery, dzielące Francję od W łoch, zo
stały znacznie wzmocnione silnemi twierdzami i 
fortyfikacjami, a wszystko to czyni bardzo wątpli- 
wem powodzenie zaczepnych operacyj armji wło 
skiej nawet w połączeniu z niemiecką. Przeciw
nie, Francja znajduje się w nader przyjaźnych wa- 
ruukoch do wkroczenia na terytorjum włoskie w 
dwóch kierunkach: doliną rzek: Po, cp>erając się 
na Brianęon i wybrzeżem Śródziemnego morza, 
opierając się na Nizzie. Pomimo wszelkich za 
chwytów, okoliczność ta mu3i martwić włoskich 
szowinistów przy ocenianiu istniejącego strategicz
nego stosunku Włoch do Francji.

„N i granicy hiszpańskiej wzmocnione zostaną 
trzy twierdze, a kilka, mających arcfieologiczne 
tylko znaczenie, będzie zniesionych. Obrona brze
gowa będłie zmieniona z gruntu. Z liczby istu^ 
jąrych , rozrzuconych zostanie 272 starych i 91 
nowych fortyfikacyj Paryż zachowa swoje certy
fikacje, które składają s'ę z zewnętrznych wałów 
na 32 wiorstach długości, 14 wewnętrznych for
tów i 52 fortów, redut i bateryj, zbudowauych po 
wojnie 1870—1871 r.

„Tak przedstawia się teraźniejsza ieżynieralna 
obrona Francji. Wymaga ona b a rd zo  licznych g a r
nizonów, ale przy 3,000.000 armji, obrońców kra
jowi nie zbraknie".

Głód i stowarzyszenia
Posucha wiosenna zniszczyła w tym roku we 

wielu rozległych okohcaeh kraju plony całkowicie. 
Wo wielu znów okolicach już przedtem zniszczone 
były zasiewy ozime przez myszy — a do tych 
klęsk przyłączyły się jeszcze zarazy na bydło, któ
re dotknęły przesiło 600 miejscowości, pociągając 
za sobą z powodu zamknięcia targów i jarmarków 
nader dotkliwe straty dla rolników, bo czynią im 
zbyt przychówku niemożliwym.

Wszystkie te trzy klęski razem — pisze 
Związek — składają się na to, iż rok bieżący w 
kromce kraju naszego zapisany będzie jak rok 
głodowy. Ńie ulega też wątpliwości, iż w ciągu 
tegorocznej sesji sejmowej, która rozpocznie się w 
paździe.niku, znowu będziemy m iel wnioski gł )- 
dowe, komisję głodową — jed iem  słowem, akcję 
„głodową" po wszelkiej formie, jak przywykliśmy 

do niej, odkąd mamy Sejm, a w Sejmie publiczne 
rozprawy nad „nędzą Galicji."

Rozprawy głodowe stanowią też smutną spe
cjalność Sejmu galicyjskiego. Dawoiej — znano 
tylko jedno lekarstwo: zasiłki bezzwrotne i bezpro
centowe pożyczki głodowe. Gdy jednak zbyt często 
zaczęła się ponawisć tu potrzeba, zaczęto myśleć 
o innyin sposobie uśmierzenia skutków klęsk gło
dowych. Najpierw ustanowiono zasadę, że bez
zwrotne zapomogi głodowe z funduszu krajowego 
mają ustać. W  miejsce zapomóg zaprowadzono 
udzielanie pożyczek za pośrednictwem wydziałów 
powiatowych, a za poręką gmin. Następnie zwró
cono także uwagę na potrzebę trwałego zaradzenia 
konieczności zaeiągauia pożyczek głodowych przez 
ki aj — chociażby nawet powszechny nieurodzaj 
szersze okolice pozbawił plonu.

W roku 187S po raz pierwszy wywiązała się 
żywsza agitacja w kraju, wskazująca stowarzysze
nia zaliczkowe jako organa, która przez zdrową 
organizację kredytu skutecznie zdołają zipobiedz 
temu, iżby jednoroczny nieurodzaj nie pociągał za 
sobą konieczności przedsiębrania jakichś nadzwy
czajnych operacyj finansowycD. dla ratowauia lu
dności od tyfusu głodowego. W  tym duchu wpły
nęło 18 petycji do Sejmu, w roku zaś 1881 aż 
34 petycyj z żądaniami wskazującemi stowarzy
szenia jako instytucie, które najskuteczniej w jły- 
wać mogą na uzdrowienie warunków kredytu lu
dowego i usunięcie tej ewentualności, ażeby jedno
roczny nieurodzaj nie przybierał u nas znaczenia 
katastrofy, wymagającej nadzwyczajnych środków 
zaradczych.

Przeciwko stowarzyszeniom zaliczkowym panowały 
jednak dawniej w kołach, decydujących o spra
wach krajowych, pewne uprzedzenia, to też pe
tycje wspomniane spoczywają w archiwum Wy
działu krajowego niezałatwione.

Tymczasem stowarzyszenia zakorzeniały się 
w kraiu i rozrastały. Utworzony Bank krajowy 
w celu „ekonomicznego podźwiguieaia kraju przez 
uzdrowienie warunków kredytu i ożywieni0 pro
dukcji", zadanie olbrzymie, które jednak nie po
zostaje w żadnym stosunku do środków, jakie- 
mi Bank wyposażono. Pokazało się po paru latach 
eksperymentów, że — aby działalność Banku mo
gła wniknąć w masy ludności, niepodobna mu 
obejść się bez współdzl -łania stowarzyszeń na
szych — owych drobnych „banków ludowych1. 
Stowarzyszeniom oddano więc zastępstwo Banku 
krajowego, głównie w stosunkach tego zakładu 
z włościaństwem.

Obecnie stoimy na tym punkcie rozwoju, że 
nikt już nie myśli o możliwości pominięcia sto
warzyszeń, gdy chodzi o rozwinięcie jakiejkolwiek 
akcji ekonomicznej, mającej za przedmiot szersze 
masy ludności. Stowarzyszenia nasze — powiada 
dalej Związek — stanowią obecnie potęgę w kra
ju — potęg?, która wpły w swój, powagę i rzeczy
wistą siłę zawdzięcza wieloletniej mrówczej pracy 
licznpgo zastępu gorliwych o dobro ogółu obywa
teli, którzy zaciągnęli się pod sztandar asocjacji.

Jeżeli więc w tym roku przyjdzie znów do 
jakiejś akcji, na szersze obliczonej rozmiary, 
w celu zapobieżenia grożącemu wielu okolicom 
niebezpieczeństwu głodu, niepodobna będzie Sej
mowi pominąć usług, jik ie  w tym względzie od
dać mogą Towarzystwa zaliczkowe, jako organa,

najsposobniejsze do pośrednictwa w rozdzielaniu 
pożyczek na żywność dla ludzi i dla bydła, tudzież 
na ziarno na zasiew.

Kierownikom spraw stowarzyszeń wypada więc 
wcześnie przygotować się do ioli, jaką im odegr?ć 
wypadnie w stojącej przed nami akcji głodowej. 
Mianowicie należy zbierać informacje co do pra
wdopodobnych potrzen, jakie w tym kierunku po
kryć przyjdzie, i ułożyć plan działania. Każde 
stowarzyszenie powinno obliczyć się z swojemi 
środkami i zdać sobie sprawę, jakiego zapasa po
trzebować może, ażeby zaspokoić najnaglejsze po
trzeby kredytowe dotkniętej nieurodzajem ludności 
swojej okolicy. Gdzie zaś stowarzyszeń nie ma, 
należy je tworzyć — w czsm też rady powiatowe 
mogą i powinne dopomódz skutecznie.

Dyrekcje poszczególnych stowarzyszeń winne 
wnioski swoje, dotyczące sposobów zaradzenia gro
żącej klęsce głodowej przedkładać patronatowi 
Związku, który na podstawie dostarczonego mn w 
ten sposób materjału będzie mógł przeprowadzić 
odpowiednie układy z Wydziałem krajowym, a 
ewentualnie odnieść się do Sejmu o dostarczenie 
stowarzyszeniom zaliczkowym środków do walki 
z „głodem.*

W końcu i o tem pomyślećby należało, ażeby 
owa akeja głodowa uie ograniczała się wyłącznie 
do udzielania pozyczbK na zaspokojenie chwilowej 
potrzeby rolnika, dotkniętego nieurodzajrm. Nasza 
akcja powinna wniknąć bardziej w głąb rzeczy 1 
My powinniśmy wskazać każdej okolicy najwła
ściwsze dropi jej ekonomicznego rozwoju, ażeby 
skończył się ten nędzny stan kraju, że jedna słota 
nie w porę, lab jedna posucha, może ściągnąć nie
bezpieczeństwo głodu na krocie i miljony lu
dności 1

Więe od stowarzysz-ń Diechaj wyjdzie rozu
mna, praktyczna inicjatywa do przedsiębiorstw roz
maitych i robót publicznych, które mogą dać za
robek ludności, a w dalszym wyniku przyczynić 
się trwale du ekonomicznego podźwignienia dane; 
okolicy.

Tworzenie nowych spółek dla rozmaitych 
użytecznych celów specjalnych, również byłoby na 
dobie poruszyć teraz. Kierownicy stowarzyszeń, 
którzy niewątpliwie najdokładniej ZDają potrzeby 
ekonomiczne swoich okolic, spełnią obywatelski 
obowiązek, jeżii w obliczu grożącego głodu, z rze- 
źwą energją staną w pierwszych szeregach wal 
czących z tym głodem — i z eałą „nędzą Ga
licji." ___ __________

Z  prowincji.
Telatyn 26. sierpnia. (S traż ochotnicza). Dnia 

18. bm. odb)ła się- u nas po uroczystem nabożeń
stwie podniosła uroczystość poświęcenia chorągwi 
straży ochotniczej w Delatynie. Poświęcenia dokonał 
ks. kanonik Bechdan, proboszcz miejscowy. Kumowie 
uproszeni panie Obertyńska i Stebnicka wraz z pp. 
Ficherem i Jellinekiem, w asystencji dwóch młodych 
i. uroczych panienek S i panaG., czasowo bawiącego 
u nas politechnika, przyczynili się przy bardzo li- 
cznem zebianiu przybyłych z okolicy osób, do uświe
tnienia lego obrzędu. W wigilję wieczorem odbył się 
pochód straży ogniowej i świtż) zoiganizuwaną mu
zyką, która wykonała poprawnie kilka muzjcznych 
utwurów w rzęsiście oświetlonem miasteczku.

(M . B .) Rożniatow 23. sierpnia. { Z żyda  
towarzyskiego). Dnia 18. bm. odbyło się w mieście 
nnsaem przedstawienie amatorskie, zakończone wieczor
kiem z tańcami. Tak przedstawienie, jak i wieczorek, 
wypadły pod każdym względem znakomicie. Amatoro 
wie i amatorki wywiązali się ze swego zadania bar
dzo dobrze, wyszczególniły się zaś panie B , Ł i 
L., a panowie W. i A. odegrali swojj role z werwą 
i hnmorem. Tańce przeciągnęły się do białego dnia. 
Uznanie za przyjemną zę zabawę należy się panu W.

Skole 26. sierpnia. (Gospodarka gminna). Ba
wiąc od dwu lat w miesiącach letnich w Skolem, 
nabrałem przekonania, . że licha gospodarka gminna 
stanęła na przeszkodzie temu, aby spaloue przed dwu 
laty miasteczko się podniesło. Miasteczko Skole leży 
w dolinie, otoczonej wieńcem lasów szpilkowych, a 
tuż u stóy lasu płynie rzuka Opór. Przyroda wypo
sażyła tedy Skole wszystkiemu warunkami, aby mogło 
być ulubionem miejscem pobytu w miesiącach skwar
nych, ale cóż z tego, kiedy same miasteczko jest 
bardzo nieschludne, a tylko śmielsi mogą dostać się 
do lasu i wody. Zarząd gminny nie zdobył się do
tychczas na to, aby dla 800 gości, rocznie tu waka
cje przepędzających, ulworzyć drogę do lasu, co by
łoby dla zarządu g^Gonego dość łatwą rzeczą, gdyż 
obszerny las szpilkowy jest własnością gminy, —  nie 
zdobył się i na to, by oczyścić małą część brzegu 
rzeki Opór i wystawić na brzegu tejże rzeki dwie 
przynajmniej drewniane budki jako garderobę dla ką
pielowych gości. Oświetlenia miasteczko nie zna, po
mimo, iż w mieście znajdują się lampy, między któ- 
remi dla znacznej odległości od siebie można gonitwę 
urządzać. Goście wysłali deputaoję do szanownej 
zwierzchności gminn°j z prośbą, aby lampy nie spo
czywały wiecznym snem, ale bnrmistrz p. Josel Leh- 
rer odpowiedział deputaoji, że pien!ędzy na naftę nie 
ma, następnie jednak, ku wielkiej uciesze gości i 
mieszkańców Skolego, kazał p. burmistrz po upływie 
kilku dni, od zjawienia się u niego deputaoji, lampy 
zaświecić. Radość wszystkich zmieniła się atoli wkrótce 
w niwec, bo znowu p. burmistrz, jako dbały o dobro 
gminy gospodarz, rozkazał, niezawodnie dla zaoszczę
dzenia kosztow, zanieehoĆ dalszego oświetlenia. Ulice 
miasteczka są liche'i orudne, a chociaż każdy mie
szkaniec płaci za roboty szarwarczne 2 złr, 50 ct. 
ro. znie, trudno dojrzeć robotnika, zatrudnionego na 
prawą diogi.

Rażony takim n epOrządkiem, śledziłem za przy
czyną tego i dowiedziałem się, że prawie od dzie
więciu lat, wbrew ordynacji wyborczej, wyborów do 
rady gminnej nie. było. Zwierzchność gminna, dotąd 
prowizoryczna, ociąga się od przedłożenia listy pra- 
wyborców pod różnemi pozorami, aby tylko nie do
puścić do nowych wyborów. Z faktycznego stanu rze
czy jednak można śmiało sądzić, że obecna lada 
gminna dba więcej o własne interesy, niż o dobra 
gminy i że prawdziwej przyczyny unikania wyborów 
gdzieindziej szukać trzeba.

K R O N I K A .
Nekrologia. W Bolechowie zmarł d. 24. bm. 

syn burmistrza m. Brodów i notarjusza Józef JaU 
Nieczuja W i t o s ł a w s k i ,  nezeń 7. klasy gimna
zjalnej — We Lwowie zmarł Karol L a n g n e r ,  
były kupiec, przeżywszy lat 38.

KalSftdarz. Środa (2 8 ): Augustyna. W3ohód 
słońca o godzinie 5 min. 19, zachód o godzinie 6 
min. 40.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie 1 ptactwo wodne t błotne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego W niedzielę odbyły 
się zaręczyny panny Zofji W y c h o w  ski ej ,  córki 
inżyniera kolei państwowej, z p. Aleksandrem Łada 
B o g d a n o w i c z e m  z Przemiwółek, w pow. żół
kiewskim.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 22. bm o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym są 
między innemi: Rekursy w sprawach budowniczych; 
wnioski dotyczące obsadzenia opróżnionej przez śmierć 
śp. Józefa Zimmermana, posady referenta statystycz
nego ; sprawa urządzenia toru wyścigowego na Stryj- 
skiem; sprawa zniesienia rowu otwartego w ulicy 
Sapiehy; sprawa przyjęcia zarządu fundacją Hillela 
Lechnera dla świątyni izraelickiej we Lwowie; prośba 
Franciszka Kobielskiego i M. Walichiewieza o po
zwolenie na urządzeń e markizy od strony placu Ha- 
lickieg) przed realnością 1. 1079 'jt ; sprawa wydzier 
żawienia stanowisk dla bojków na placu Halickim. 
Następnie odbędzie się tajne posiedzenie

Lwowski 30. pułk piechoty wymaszerował 
dziś o 5. rano pod komendą pułkownika p. Dylew
skiego na trzytygodniowe manewry pod Stanisławów 
Droga prowadzi na Stare Sioło, Bóbrkę, Strzeliska 
(gdzie pułk będzie obozowaó), Rohatyn (2 dni), Mar- 
tynćw i Halicz. 30. pułk p. stać będzie w Woł- 
czyńcach obok Stanisławowa. Równocześnie z 30. pp. 
wyrusza 95. pp., 2 szwadrony, 9. pp., 2 szwadrony 
trenu i oddział sanitarny pod kierunkiem lekarza puł
kowego dra Pokornego. Ćwiczeniami dowodzić będzie 
J. K. W. ks. Wurttemberg.

Dla jenerała Alboriego skomponował kapel 
mistiz 30. pp. p. Roli piękny marsz pt. „Absohieds- 
Gruss". Nuty tego marszu ozdobnie oprawne w pię
kną tekę z niebieskiego pluszu, ze stosownym napi
sem, przesłane zostaną przez 30. pp. jenerałowi do 
Munkacza.

Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała: 
Ludwika Rogowskiego w Nosowcaoh, stałym nauczy
ciele młodszym szkoły filjalnej w Nosowcaoh, Igna
cego Krogulskiego w Miechooinie stałym nauczyciel m 
szkoły etatowej w Dąbrowicy i Ernilję Chrząszczewską 
stałą nauczycieką żeńskiej szkoły etatowe, w Pod- 
hajcach.

Inspektorem szkolnym dla okręgu Kałusz-Do- 
lina mianowany został nauczyciel Jan Banaszewski 
z Drohobycza.

POŻar la8U. W Rng iliie, powiatu żydaczow- 
skiego, zniszczył pożar około 2 hektarów młodego 
lasu, należącego do rz -kat. probostwa w Żydaczowie. 
Przyczynę pożaru przypisują nieostrożności pastuchów.

Do rady powiatowej kołomyjskiej, przy wybo
rze uzupełniającym czterech członków z grupy gmin 
wiejskich, zostali wyDrani: Dmytro Ławrak, naczel
nik gminy, Bazjli Sulatycki, gospodarz gruntowy, 
Fedor Wachniak, kierownik urzędu gminnego, i Wa
syl Iwan/3zczuk, naczelnik gminy.

Nieszczęśliwy wypadek. Laura Hiselnuss, 
siedmioletnia córka woźnicy tramwajowego, wychy
liwszy się wczoraj rano przez poręcz ganku pierw
szego piętra pod 1. 1 przy ulicy Rappaporta, upadła 
na bruk tak nieszczęśliwie, iż roztrzaskała sobie cza
szkę. Odniesiono biedne dziecko bezzwłocznie do po
bliskiego izraelickiego szpitala, dzie lekarz dr. Mehter 
udzielił mu lekarskiej pomocy, orzekł jednak, iż nie 
ma nadziei utrzymania go przy życiu.

Tenperatura. Barometr Gpada. Ś.einia tempe
ratura wczoraj była -}- 15 l ^ . ,  najwyż-za -j- 22 0 C., 
najniższa -|- 9 3°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr z północnej strony, średnia
temperatura doby około -j- 14 0°0., nieDO przewa
żnie zachmurzona, a powietrze nader wilgotne; deszcz 
chwilowy, rano mgła.

Podrzucenie dziecka. W sieni kamienicy pod 
1 33. przy ulicy Gródeckiej, znak-ziono, za drzwiami 
wchodowi mi, sześciomiesięczne dziecię płci męskiej, 
które u jeduegu z tamtejszych lokatorów umieszczono.

Dla rękodzielników i przemysłowców. Na 
wniesioną prośbę kilka korporacyj, uchwaliła kura 
torja szkół przemyrłowych, aby z nowym rokiem 
szkolnym 1889/90 otwarty został kurs nauki dopeł
niającej dla rękodzielników i przemysłowców, przy 
szkole miejskiej im. św. An t o n i e g o .  Zapisy do tej 
szkoły rozpoczynają się z iniem 28. sierpnia 1889 
w kancelarji dyrekcji.

Dla orszaku czacha perskiego zamówiono w re 
stauracji na dworcu kolejowym objad na 56 osób. 
Ponieważ objad ten zastawiony będzie w trzech salach, 
a to dla dworu, świty i służby osobno, przeto tak 
sale poczekalne, jakoteż sale restauracyjne, wra7- 
z krużgankami, przytykającymi, będą we czwartek 
popołudniu dla publiczności zamknięte.

Osoby, biorące udział w urzędowom przyjęciu 
szacha, przechodzą na peron przez salę I. klasy, 
wszyscy zaś iuni z publiczaoś<-i, opatrzeni w osobne 
karty wstępu, wchodzić będą na peron przez salę, 
przeinaczoną do rewizji pakunków. Pociąg dworski 
składa się z wagonów kolei południowej.

Szach perski nadał hr. Taaff-rau swój portret 
w brylantach.

Przemysł naftowy. W celu zainteresowania 
kapitalistów zagrai icznych przemysłem naftowym, 
wziął wydział krajowego Towarzystwa naftowego 
udział w wystawie paryskiej. Obecnie postanowiło To- 
warzyitwo naftowe wysłać swych reprezentantów na 
wielki kongres górniczy, który otwarty zostanie w d 
1. września br.

Na tym kongresie ma pan Leon S y r o c z y ń -  
s k i , inżynier górniczy Wydziału krajowego, wygłosić 
odczyt: „O w i e r c e n i u  m e t o d ą  k a n a d y j s k ą  
i z a s t ó s o w a n i u  t e j  m e t o d y  w G a l i c j i " .  
P. Syroczyński wyjechał już w tym cela do Paryża,

Uroczystość jubileuszowa 57 pułku piechoty
imienia księcia Sachsen Coburg Saalfeld, stojącego w 
Krakowie, a obchodzącego 200 rocznicę swojego 
istnienia, olbyła się ściśle według ogłoszonego pro
gramu. Rano o godz. 9. na Broniach odbyła się 
msza połowa, celebrowana przez księcia biskupa kra
kowskiego. Ze Lwowa przybył w charakterze repre
zentanta cesarza jenerał książę Wiirtemberg. Na Bło
niach było parę tysięcy osób. Pułk rozwinięty był 
we front, oficerowie ustawili się w czworobok. Ka
plicę połową rozpięto w środku dnżego półkola, utwo
rzonego z chorągwi na wysokich słupach o ba: wach 
państwa i kraju. Obok kaplicy po obu stronach usta
wione były namioty dla pań. Przed kaplicą trzy
mała wartę straż w mundurach z najdawniejszych 
czasów istnienia pułku. Po nabożeństwie poświęcił 
książę biskup nowy sztandar pułkowy, do którego 
szarfy uadesłała księżna Ludwika Coburska. Cere- 
monje wbijania gwoździ rozpoczął biskup, po nim 
ks>ąię Wiirtemberg, dalej książę Windiscbgraetz itd. 
Komendant pułku, podniósłszy sztandar w górę, wy
głosił w języku niemieckim mowę o znaczeniu uro
czystości i dziejach pułku, a mowę tę po polsku po
wtórzył żołnierzom major Czajkowski. Stary sztandar 
pułku po oddaniu nim pokłonu nowemu sztandarowi, 
wynies'lono uchylony bez oddawania mu wojskowych 
honorów. Nastąpiło dekorowanie orderami krzyża za 
sługi kapitanów Zborzenia i Baranieckiego, oraz sie
dmiu chorążych pułkowych. Po tym akcie rozjeclidli

biskup 1 dygnitarze wojskowi, a pułk odbył de

filadę przed księciem Wiirtemberskim. Między godz. 
1. a 3. odbył się bankiet dk  żołnierzy, urządzony 
w koszarach pułku, na który przybyli jenerałowie i 
przemawiali do żołnierzy wnosząc toast na powodze
nie pułku, za co dziękowali podoficerowie i szere
gowcy. O godz. 5. w kasynie wojskowem odbył się 
objad dla oficerów, na którym ks. Wiirtemberski 
wzDiósł toast na pomyślność całej armji. Końcowa 
część obchodu odbyła się wieczorem na placu przed 
koszarami na Piasku. Festyn ten rozpoczęli fanfarą 
dwaj heroldowie. 400 żołnierzy z lampionami utwo
rzyło czworobok, w którym odbywały się popisy od
działów wojskowych w ściśle historycznych mundu
rach i uzbrojeniach z różnych epok istnienia pułku

0 wypadku kolejowym pod Lisowicami, na 
linji kolei państwowej, donoszą nam w uzupełnieniu 
podanej już wiadomości, następujące szczegóły. Dnia 
22. bm o godzinie 1. m. 50 w nocy, wyjeohał po
ciąg ciężarowy, złożony z 37 wozów, ze stacji Bole- 
chów. W 10 minut p miej puszczono na ten sam tor 
drugi pociąg ciężarowy, pomimo, iż w oyrkularzu 
najwyraźniej powiedziano, iż coś podobnego aczynió 
można tylko w nadzwyczajnych wypadkach. W odle
głości 6 km. od Bolechowa poi wsią Lisowice, gdzie 
tor kolejowy bardzo się wznosi, maszynista pierwszego 
pociągn, z powodu nadmiernego ciężaru wstrzymał 
pociąg, podczas gdy maszynista drugiego pociągu, 
wjechał swoją maszyną na tylne wozy pierwszego 
pociągu, skutkiem czego została rozlitą maszyna, 12 
wozów, pokaleczono woły a nawet jednemu Kon
duktorowi zgruch taną została ręka.

Spodziewamy się, że komisja śledcza zbada rzecz 
z całą skrupulatnością, kto tutaj zawinił.

Trzesienie ziemi. Z Aten telegrafują. Dnia 25. 
bm. o godzinie 9 wieczorem dało się czuć w całej 
Grecji silne trzęsienie ziemi. W kilku miejscowościach 
waliły się domy lub zostały uszkodzone. Zresztą 
trzęsienie nie wyrządziło żadnych znaczniejszych szkód 
Z lndzi nikt nie utracił życia.

Zniknięcie posła. W Petersburgu zwraoa obecne 
na siebie powszechną uwagę nagłe zniknięcie posła 
portugalskiego, barona de Santas. Poseł, którego od
wołanie — według obiegających pugłusek — miało 
wkrótce nastąpić, powrócił niedawno z nrlopu i zgo
dnie z przyjętym zwyczajem, zawiadomił nawet o 
swoim przyjeździe urząd marszałka dworu, skutkiem 
czego przy bankiecie, wydanym z powodu uroczystości 
weselnej księżniczki czarnogórskiej i w. ks. Piotra, 
zarezerwowano dla niego miejsce przy stole i przygo
towano powóz dworski. Lecz bar. Santas nie przybył, 
a nawet nie usprawiedliwił swej nieobecności. Nagle 
dowiedziano się iż poseł znów wyjeohał i to bez
zamiaru powrotu do stolicy nadnewskiej, gdyż polecił
pewnej osobie sprzedaż wszystkich swoich ruchomości. 
Najzanfańsi nawet, dłngoletni jego znajomi z ciała 
dyplomatycznego, a między tymi mrgr. de Cumpo
Sagrado, ambasador hisepadski, w którego domn boi
Santas był codziennym gościem, nic nie wiedzieli o 
postanowieniu jego i wszyscy sobie obecnie łamią 
głowę nad przypuszozalndmi powolami, jakie posła 
portugalskiego mogły skłrnió do tak nigłego i ta
jemniczego wyjazdu.

Sroga kara. Amerykanie wysyłają na wszyst
kie strony świata misjonarzy, celem nawracania po
gan na wiarę ohrześcjańską. Owym głosicielom ewan- 
gelj' nie wszędzie jednak powodzi się dobne. I tak 
niedawno w Korei rząd tamtejszy skazał amerykań
ską mmjonarką, panią Heroa na śmierć za to, że 
ośmielła się nawracać krajowców na obrządek ohrze- 
ścjański.

Ładne honorarjum. Nakładcy w krajach za
chodniej Europy, gdzie ludzie nietylko czytają, leoz 
i kupują książki, mogą płacić autorom spore hono- 
rarja. I tak dr. Nansen otrzymał 2500 funtów za 
swoją książkę o podróży do Grenlandji; tak hojnym 
księgarzem jest LoDgmans w Londynie.

Trzech kapelmistrzów wojskowych uwięziono 
w Dreźnie za branie łapówek od fabrykanta instru
mentów. Pokazało się bowiem, że oi panowie, mający 
fundusz rządowy na zakupao trąb, fletów itd., naby
wali lichy i tani tu war, a podając w rachunkach 
ceny znacznie wyższe, różnicą dzielili się do współki 
z fabrykantem. Tego ostatniego pociągnięto również 
do odpowiedzialności.

Szach perski przyjmowany będzie we Lwowie 
z wszystkiemi honorami wojskowemi. Na peronie o- 
czekiwaó będzie władcę Persji kumpauja honorowa 
z muzyką 15. pułku piechoty. W imieniu woiskowo- 
ści powita szacha komenderujący J. K W. książę 
■W iirttemberski na ozele jeneralioji. W obwili wjazau 
pociągu na peron, muzyka wojskowa grać będzie 
hymn ludowy perski.

Dziś rozpoczęte z:>staną roboty około dekoracji 
dworca, który przybrany zostanie kwiatami. Specjalna 
komisja dekoracyjna zajmuje się tą sprawą.

Wstęp na peron osobom które nie biorą udziału 
urzędowego w przyjęciu monarchy ze Wschodu, a b- 
s o l u t n i e  będzie wzbroniony.

Zagranicznego ptaszka wyśledził ajent poli
cyjny Giiasberg, w osobie Chairna Horowitza, który 
bawił we Lwowie za fałszywym paszportem pod na
zwiskiem „baron Gunsburg". Pana „barona", który 
mienił się krewnym banaiera rosyjskiego, aresztowano 
i wtedy policja przekonała się, ze jest to dobry „zna
jomy", gdyż siedział już dwa lata w „Brygidkach". 
Horowitz jest poszukiwany listami gończemi.

Włamanie się Wczorajszej nocy nie wy śledzeni 
złodzieje włamali się do pomieszkania Józefa Skowrona 
we wsi Zamarstynowie, a po wyważeniu drzwi za
brali zegarek i suknie.

Stypendjum w rocznej kwocie 800 złr wa. z 
fundacji śp. Maksymiljana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich, przeznaczone dla młodzieńców, odda
jących się malarstwu lub rytownictwn a pragnącyeh 
udać się za granicę dla wydoskonalenia się w obra
nym zawodzie, nadał Wydział krajowy na rok szkolny 
1889/90 Kasprowi Żelechowskiemu, b. uczniowi 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie.

Niestosowny figiel. Wczoraj o godzinie 7. wie
czorem, mieszkańcy ulicy Kopernika zaalarmowani 
zostali... pożarem. Jakaś słnżąca opuściła na chodniku 
flaszkę z naftą. Rozlaną naftę podpalił golarz Scharf. 
Ogień stłumiono tylko z wszelką trudnością, zasypu
jąc naftę piaskiem. Scharfa pociągnęła policja do su
rowej odpowiedzialności.

Lwowscy drrożkarze znani są z arogancji i
gburewatego obchodzenia się z publicznośdą. Oto 
nowy dowód. O godz. 12. w nocy, na dworcu Pod
zamcze, było tak mało dorożek, iż tylko kilka po
dróżnych zdołało się przv ich pomocy dostać do 
miasta. P. Henryk U , urzędnik kolejowy, chcąc od
wieźć swoją matkę, staruszkę i krewnych, przybyłyoh 
w nocy do Lwowa, zamówił dwie derożki, 1. 251 i 
67, z tym warunkiem, gdy odwiozą gośoi, ażeby 
wiócili na dworzec. Celem otrzymania pewności, 
wręczył jednemu i drugiemu dorożkarzowi po 50 ont. 
zadatku... Niestety, ani jeden z zamówionych do
rożkarzy nie wrócił, czekano na nich do godz. 2. 
w nocy, aż w końcu per pedes wrócono do 

III lasta.
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Oszust. Aresztowano wczoraj Abrahama Samuela 
K., ajenta w:u z Węgier, który bawiąc przed roKiem 
we Lwowie, mieszkał dłuższy czas w hotelu Gutt- 
mana przy ul. Kaźmiarzowskiej 1. 3. nie zapłaciwszy 
jednak, ulotnił się pewnego pięknego poranau. Nie 
dośd ttgo, wyłudził on jeszcze od Guttmana kilka
naście jednoreńskówek. Sprytnego ajenta uwięziono 
w aresztach policyjnych.

Miljonerzy amerykańscy lubią mieszkań obok 
siebie. Ulubionem przez nich miastem jest cbccnie 
Cleveland, które gości w swoich muraeh 63 boga
czów. Na czele tego orszaku kroczy H. M. Fiagler, 
który rozporządza rocznym dochodem 9 miijonów do
larów. Za nim idą p p .: Eockuseller z 3 mil. do
chodu. Ohvier Payne z 1 mil. 150.000, LelacL 
Chamberlain z 1 mil 800.000 i M. Harkuess (wdo
wa) z 1 mil. 700.000. Inni mają przecięciowo po 
1 miljonie rocznie.

Niewdzięczny samobójca W berlińskim Trep- 
tcwer-parku dwaj praechodnie odcięli temi dniami 
jakąś osobistość, która tylko co zawisła na sznurku 
i właśnie poczęła się dusió. Zaledwie przecież nie
doszły samobójca utanął na ziemi, uderzył jednego 
z owych przechodniów pięścią w twarz i uciekł. 
Cios ten był tak silnym, że uderzony oblał się krwią 
i na cnwilę stracił przytomność. Widocznie ów od
cięty nie chciał żyć i był wściekłym, źe zniweczono 
jego zamiary wć wczas, gdy on, raz zebrawszy się na 
odwagę, już znajdował się na najlepszej drodze ad 
patres.

Z Heinego. (Wolny przekład).
W pocałunkach drżące łona:
Cudny, złudny, życia czar!
I ty wierzysz ? O szalona!
W trwałość — takich sennych mar ?

Baj miłością odszukany:
Zmieni się w krajobraz irdły;
Oziębią się sere wulkany;
Na ócz blaski — spłyną mgły.

K  Szreniawa.

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowr 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym bieg 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo 
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestów? 
i staje w Muszynie Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, boz zmiany wa
gonów

Do Chabówki (Zakopane) i Babki wyjeżdża się 
te Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołu
dniem.

Wpisy uczennic na luk s*koln} 1889/90 w sze- 
żeioklasowej szkoła żeńskiej im. Piramowicza, umiesz
czonej w gmachu teatralnym nc 1. piętrze »d ulicy 
Skarbkowskiej, odbędą się dnia 29 . 30. 31. bm. 
Bownocześnie z wpisami uozennic do VI klas, odbędą 
się takie zapisy na I., II. i III. kura nauki dopeł
niającej.

Z cyrkli. Zniżenie cen miejsc wpłynęło niemało 
na powodzenie cyrku, który dotychczas nie umiał so
bie zyskać aympatji publicziości. WiJocznie lwowia
nie są praktyczni i kochają tylko tych, którzy nie 
dybią na ich niebardzo pełne kieszenie. Do powodze
nia cyrku, który zabawi we Lwowie prawdopodobnie 
Przez cały wrzesień, przyczynił się takie niemało po
wrót z kąpiel dyrektora p. Schumanna, którego tre- 
Bura koni budzi ogólny podziw. Przyznać trzeba, że 
tak znakomicie tresowanych koni we Lwowie dotych
czas nie widzieliśmy. OboK dyrektora zy.kuje ogólny 
aplauz pani dyrektorowa Schumannowa, jako wy
borna jezdzczyni.

Popi)isy strzeleckie.
A więc — strzelanina, pisze T. T. Joż w ko- 

espondencji paryskiej Kurjera Warszawskiego.—  
Ir  mi palba od rana do wieczora, i zbliżając się 
lo miejsca, z którego grzechot karabinowy pocho- 
Izi, ma się efekt taki, jakby się było w pobliżu 
>ola bitwy, zawiązanej pomiędzy stronami, rozpo- 
izynającemi bój strażami przeduiemi. Słuchając 
ego, oczekuje się na przemówienie działa pierw
szego. W odnieś eniu do muzyki działowej, um 
yka karabinowa .jest preludium . wtórem. Ta 
>rym wiedzie, tamta przygrywa — tancerzom, 
wiodącym taniec do „upadłego". Oczekiwame to 
aimowolnie czepia się człowieka, co przy mu- 
iyce podobnej tańcował. Kiedyż działo słyszeć się 
la ? Ucho jednak nastawia się napróżno. Działo 
tię blysieć nie daje. Strzelanina jednak trwa 
yciąż i co więcej, słychać w powietrzu coraz to 
w miarę zbliżenia się wyraźniej owe charaktery- 
ityczne gwiazdy, którym się kłaniają młodzi żoł- 
ńerze. Cóż więc to jest?

Są to międzynarodowe popisy strzeleckie.
Z okazji wystawy wyprawiają się różne bale 

fety, dają sie przedstawienia, urządzają hece, 
idbywają kongresy, na opisanie których nie star
zyłyby tomy i w liczbie ich zwołane zostały z 
Francji całej i z krajów wszystkich, co sztukę 
iirzelauia uprawiają, popisy strzeleckie. Kto naj
miększą ilość razy w środek tarczy trafi temu się 
lank i nagroda najwyższa dostanie; imię jego 
stanie się na godzin kilka sławnem, dla niego zaś 
sanąego pozostanie zadowolenie na żywot "ały. 
rakiemi są natychmiastowe bezpośrednie i wi- 
icczne z popitów korzyści.

Wynikają wszelako korzyści i inne jeszcze. 
Celem zdobycia nagrody, ludzie się ćwiczą i 
w celne strzelanie wprawiają, co w razie potrzeby 
przyaać się może w epoce powszechnej służby 
wojskowej, wydoskonalenia broni palnej . zbroj
nego poKoja Dodać wszakże należy, że najp5erw- 
szym, w którym na przydatności tej poznano cię 
krajem, jest Szwajcarja. Od l . t  noaaj czy nie 
pięćdziesięciu z górą, zaprowadzała ona u siebie 
komunalne, kantonalne i federalne popisy stree 
leckie i nadała im reguły, które znalazły w kra
jach innych naśiadownicze przyjęcie. Za przykła
dem tym poszła w końcu i B ranej a, która chcąc 
rzecz ziobić, jak należy, wyprawiła specjalne do 
Genewy poselstwo, c^lem wystudjowania mecha
nizmu popisów. Poselstwo to rzecz przestudjowało 
na gruncie i na tern nie poprzestając, pizywiozło 
ze sobą specjalistów, przy pomocy których na po- 
lygonie w Vincennes urządzoną została strzelnica, 
odpowiadająca zadaniu.

Zarys jej przedstawić, się prosto, pod postacią 
dwóch lin ij: na jednej stają strzelcy, na drugiej 
do pierwszej równoległej ustawiają się tarcze. 
Strzelcy przykrywają się daszkiem, osłaniającym 
klatki numerowane, którym odpowiadają numery 
na tarczach. W sposób ten wiadomo zkąd i dokąd 
strzały idą; dla oznaczenia zaś trafności i ilości 
służy przyrząd elektryczny, wystawiający znaki, 
Wtdług których kontrolerowie wpisują strzelcom 
do książeczek strzały trafne i chybione. Zapiski 
tych książeczek wciągają się do kontroli ogólnej i 
idą pod rozpoznanie juratów, wchodzących do 
składu komitetu strzeleckiego. Puwtarza się to 
w Szwajcarji co dwa lata, cornz to w innem 
miejscu i pociąga za sobą koszta znaczne, Szwaj
carowie bowiem urządzają popisy swoje strzeleckie 
^jaknajwiękezym możliwie przepychem, służącym 
za teatr do przyjmowania gości, zjeżdżających się 
z kantonów i z zagranicy ze sztandarami i mu
zyką: budują więc wspaniałą, o kształtach monu
mentalnych kurtynę, stawiają posagi, kioski, pawi
lony, bramy tryumfalne. Paryż mógł się bez zacho
dów tych obejść. Wystiwa przysposoDua budowle 
tak, że pozostawała jeno strzelnica, dla której po- 
lygon w sam raz się nadaw ał; zakłady artyle
ryjskie zajęły miejsce przystawek dodatkowych.

Rozpoczęły się więc popisy porządnie i regu
larnie, według wzoru szwajcarskiego. Zainauguro
wali je Szwajcarowie krokiem wysokiej sąsiedzkiej 
grzeczności, od czasu bowiem, jak u siebio popisy 
zaprowadzili, po raz pierwszy z ziemi helweekiej 
wynieśli sztandar federalny (banniere federale) i 
przybyli z nim w liczbie 1200 strzelców wyboro
wych. Przyjęcie ich i cała uroczystość odbyła się 
wspaniale.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Pani Zim aj e r  doznaje 

w Warszawie entuzjastycznego przyjęcia. K ur ierom 
brak słów dla artystki, której humor „elektryzuje" 
słuchaczów.

I. I. Paderewski, znakomity pianista polski, 
który podczas obecnej wystawy paryskiej tak olbrzy
mie miał powodzenie, jakiego nie pamiętają od cza
sów Rubinsteina, zaproszony przez królowę rumuńską, 
uda się do Bukaresztu. W przejeźizie zatrzyma się 
we Lwowie i wystąpi z koncertem w drugiej połowie 
września.

Tegoroczny sezon koncertowy we Lwowie 
zapowiada się wcale zajmująco. Obok Paderewskiego 
wystąpić mają śpiewaczki Barbi i pianista Steven- 
hagea, uczeń Liszta

Publikacje kraj. biura statystycznego. Biuro 
statystyczne Wydziału krajowego, pozostające pod kie
runkiem prof. dra Tadeusza P i ł a t a ,  opracowało 
i ogłosi niebawem drukiem trzy prace, a mianowi
cie : „Obszar, zabudowania i ludność większyoh miast 
w Galicji" ; „Skład ciał wyborczych w gminach miej
skich", oraz „Skład rad miejskich w tych miastach". 
Na ukończenia zaś jest większa praca, obejmująca 
statystykę własności tabularnej w Galicji. Prócz tego 
zajmuje się obecnie kraj. biuro statystyczne zestawie
niem materjałów, odnoszących się do wyborów sej
mowych z roku 1889 i statystycznym poglądem na 
skutki nowej ustawy o obszarach dworskich, urzą
dzającej wcielenie drobniejszych posiadłości tabnlar 
nych do związku gminy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T a r y f y  k o l e j o w e .  Wydział powiatowy w Dro

hobyczu odniósł się do Wydziału krajowego z przedsta
wieniem, iż taryfa kolejowa dla przewozu nafty raiiuo- 
wanej z Drohobycza do Wiednia jest wyższą od t* r jfy  
dla (ego samego produktu z Kołomyi do Wiednia. T a 
ryfa zaś od cerezyny na tej samej przestrzeni jest wyż
szą aniżeli ta, ja t . ,  pobiera kolej południowa na liaji 
Tryest-Wiedeń.

Wydział krajowy chcąc sprawie tej użyczyć swego 
poparcia, odniósł się za pośrednictwem członków rady 
kolejowej dra Grossa i Struszkiewicza do dyrekcji kolei 
państwowych z przedstawieniem wyrównania iyoh taryf, 
ułożonych na niekorzyść naszych produeeDtóW. Na przed
stawienie to odpowiedziała jednak dyrekcja kolei państwo
wych, iż ceny transportu cerezyny nie meże obniżyć w 
tej mierze, jak to czyni k< lej południowa, cena zaś 
transportu nafty z Kołomyi do Wiednia ustanowioną zo
stała dla tego niższą od taryfy innych staeyj kolei 
państwowych, aby produktowi krajowemu ułatwić konku
rencję z naftą rosyjską przychodzącą via Podwoło- 
czyska.

Wydział krajowy zwrócił tedy uwagę prodneentów 
nafty i wostu ziemnego w Drohobyczu, i i  właściwą 
drogą starania się o uzyskanie refakcji, urłobr 1 nierć

bezpośrednio do dyrekcji kolei państwowych podanie. 
Taaie Dowiem ptdania poj arte przez kraj. Towarzystwo 
naftowe w Gorlicaeh bywały uwzględniaue. W ydział kra
jowy zauważył przy tej sposolnośei, iż l / ł o l y  również 
z poźytKiem d!a interesowanycn, gdyby podania o uigi 
w taryfach kolejowych wnocili bezpośrednio do rady 
państwa.

W  spr:»wte zarazy  nierogacizny wyotóso- 
wało namiestnictwo okólnik do wszystkich sta iostw, w 
którym podaje do wiadomości, iż kanclerz niemiecki 
uczynił wyjątek od zikazu wprowadzania żywej nieroga
cizny z Rosji, Austro-W egier i krajów po za Austro- 
Węgrami położonycn do państwa niemieckiego, dla  nie 
rogacizny przeznaczonej na natychmiastową rzeż. We
dług postanowień rządu cesarstwa niemieckiego, wywóz 
nierogacizny rzeźnej dopuszczony z o s ta ł : 1. Przez urząd 
cłowy w Mysłowicach w Galicji ao okręgów hutniczych 
górnego Szlązka. 2. Przez Bodenbach do rzeźni w Pirna) 
jednakowoż t y l k o  dla nierogacizny pochodzących z 
Steinbruch* 3. Przez miejsce erowe dla Passau i Berch- 
tesgaden do tych miejscowości i ich okolicy.

Jakkolwiek wzmiankowany wywóz nier g cizny na 
natychmiastową rzeź, nie został niezem ograniczony, to 
jednak austr- ministerstwo spraw wewnętrznych dozwo
liło wywozu nierogacizny z Galicji j e d y n i e  p r z e z  
u r z ą d  c ł o w y  w M y s ł o w i c a c h ,  a zakazało tego 
wywozu przez urząd cłowy w Dziedzicach na Szląsku, 
chociaż rząd niemiecki dozwala przez tenże urząd ełowy 
wprowadzać niorogaciznę do okręgow hutniczy eh górnego 
Szląska. Namiestnictwo zwraca jednak uwagę, że zakaz 
wprowadzania nierogacizny do Niemiee tyczy się ró
wnież przewozu tych zwierząt, niemniej rozumie się samo 
przez się, że tylko dokładnie zbadana i nie tylko zdrowa, 
ale i nie podejrzana nierogacizna może być dopuszczoną 
do wywozu.

Namiestnictwo poleciło zarazem starostwom, ażeby 
zwróciły uwagę mieszkańców swego powiatu za pośred
nictwem wójtów gmin, przełożonych obszarów dworskich, 
burmistrzów miast, wydziału powiatowego, stowarzyszeń 
i kółek rolniczyeb, na znaczne klęski spowodowane w ru 
chu handlowym zwierząt racicowych, p rz 'z  zarazę py
skową i racicową, która mimo największych wysileń ze 
strony władz administracyjnych dotąd nie tylko nie zo
stała stłumioną, lecz owszem rozszerzyła się w kra j  w 
sposob bardzo groźoy.

Starostowie mają dalej pouczyć strony interesowane, 
że tylko dokładać wykunywanie przepisów i zarządzeń 
wettrynaryjno-j oiicy jych  i współdziałanie mieszkańców 
przy tłumieniu zarazy pyskowej i racicowej może się 
przyczynić do szybkiego i skutecznego uśmierzenia tej 
zarsiy, oraz zwrócić ich uwagę, że w skutek tak długo
trwałego i znacznego rozszerzania się tej zarazy w kraju, 
nietylko inne państwa, ale nawet i kraje koronue mo- 
narcbji,  celem zabezpieczenia się od klęsk ekonomicz
nych zrządzanych tą zarazą, ogranieisią  wywóz zwierząt 
racicowych z Galicji, dozwalająe ich przywóz tylko na
tenczas, jeżeli są p.zezna zonę na natychmiastową rzeź.

Starostwa otrzymały w końou polecenie pouczenia 
ludności swego powiatu o przyczynach t a r  d ługu  go 
trwania tej zarazy a w szczególności o sposobach jej 
rozwlekania, i zwrócenia ich uwagi na kary jakim pod
legać będą ci wszyscy, którzy zaniedbali obowiązku do
noszenia o wybuchu zarazy, lub w jaki bądź sposól przy
czynili się do jej zawleczenia lub zatajenia.

Organa wykonawcze, a w szczególności weterynarze 
powiatowi mają przy każdej sposobności zwracać uwagę 
ludności wiejskiej na okoliczności wyżej podane, kontro
lować wydawaniu paszportów bydlęcyc-h, i dokładnie do
zorować ruch handlowy zwierząt racicowych i miejsca 
spędowe iy.-h zwierząt.

Dowiadujemy się również1,‘ że Wydział krajowy po- 
leeił swemu wędrownemu nauczycielowi rolnictwa, aby 
w swej jodróży pouozał również ludność o sposobach 
stłumiania tej zarazy i środkach zaradczych przeciw dal
szemu jej rozszerzaniu się.

Przegląd polityczny.
* Wybór uzupełniający jeduego członka rady 

powiatowej w Gokalu. z grupy większej posiadło
ści, rozpisany zosts.1 na dzień 30. września bież. 
roku.

* Sprawa ugody między Niemcami a Czecha
mi zajmuje jeszcze ciągle prasę wiedeńską. Impuls 
dany z Monachjum nie pozostał bez echa. Pisma 
niemieckie, służące wiernie polityce opozycyjnej, 
odrzuciły, jak wiadomo, wszelkie propozycje ugo
dowe. Niemcy nio chcą się godzić, bo jak powia
da Neue freue Fresse , położenie Niemców nie 
stało się wcale gorsze od cz isu kiedy w Czechach 
prowadzą walkę abstynencyną. Naturalnie, że ta
kim trudno się pogodzić, kto z takiego wychodzi 
stanowiska. Ale jeszcze jeden powód, dla którego 
ugoda rychło de skutku nie przyjdzie. W jednym 
z poniedziałkowych pism niemieckich czytamy, że 
Niemcy, którzy dotychczas byli wyłącznymi w Au- 
strji pammi, nie mogą się zgodzić na równorzędne 
z Czechami stanowisko. Nie jestto dla nas nic no
wego. Wiedzieliśmy od dawna, że Niemcy me 
chcą równouprawnienia, że chcą wyłącznie pano
wać. Ale zawsze warto jeszcze raz słyszeć o tern 
z pisma niemieckiego.

* Do wielu pogłosek, jakie powstały z powo
du podróży te  arza Wilhelma do Anglii, przycho
dzi jeszcze jedna, która — czy zmyślona czy pra
wdziwa — zaciekawiła prasę niemiecką. Autorem 
jej jest organ opozycjonisty Laboucheró’a, aDgiel- 
ski Trutk. Pisze on między innem i: „Podróż ce
sarza Wilhelma spowodowała w swych skutkach 
zupełne pojednanie się rodziny, a mianowicie za- 
łatwionemi zostały wszystkie kwestje sporne, jakie 
istniały między matką a synem, w sposób przyja- 
cielski. Cesarz zniósł paragraf ustawy domowej,

nakazujący, ioby cesarzowa Fryderykowi żyła
w Niemczech. Teraz mole przebywać dowolnie 
gdzie zechce. Przyrzekła jednak, że trzy do czterech 
miesiący w roku zamieszka w państwie niemiec- 
kiem. Z arugiei stioay wydała cesarzowa Fryde
rykowi wszystLie papiery swego męża synowi, a 
mianowicie jego dziennik". Ponieważ pismo to 
londyńskie nic odznaczało się dotąd prawdomó
wnością — tak dowodzą pisma berlińskie — prze
to powyższa wiadomość niekoniecznie potrzebuje 
być prawdziwą,

* O przybycin cara do Niemiec do ostatnich 
dni krążyły najrozmaitsze w ieści; nikt nie umiał 
podać ani terminu przybycia, ani drogi, którędy 
car przyjbdzie, ani miejsca, gdzie nastąpi spotka
nie. Teraz nadeszły z Kopenhagi wiadomości z do
niesieniem, że car z carową, carewiczem i młod- 
szemi dziećmi już w najbliższych dniach spodzie
wani są w Kopenhadze i że sam car jeszcze przed 
przybyciem cwojem do Danii odwidzi cesarza 
Wilhelma; Borsenztg. dodaje nawet dokładnie 
datę, mianowicie, że car dnia 28 bm. przybędzie 
do Poczdamu i na kilka godzin zaglądnie do Bsr- 
lina. Według wszelkiego prawdopodobieństwa car 
zboczy z drogi morskiej i wysiędzie z synem może 
w Szczecinie, podczas gdy carowa z innemi dzie
ćmi pojedzie dalej ku Kopenhadze.

Podług twierdzenia dziennika Bdrsenztg. 
ks. Bismark nie przybędzie do Berlina, na czas 
pobytn cara, przeto nie będzie miał sposobności 
do audjencji, co się samo przez się rozumie — 
jak dodaje — bo z teraźniejszą wizytą cara nie 
i  fozą się żadne układy. Mimo to — jak pisze 
dalej — ustne rozmowy obu monarchów sprawią 
ulgę i pizyniosą wyjaśnienie przeciwnych zapa
trywań Cesarz niemiecki będzie mieć sposobność 
przekonać cara, że Niemcy nigdy nie były i nie 
są przeciwnikiem rozwoju rzeczy na wschodzie 
w duchu rosyjskim, jeżeli tylko nastąpi kompen
sata dziejami wskazana.

* Na list Gobleta umieszczony w dzienniku L a  
Yoix, odpowiada dziennik Estafette, inspirowany 
podobno przez samego Ferry’ego: „Gorzej nie 
mógł wybrać p. Goblet chwili do posiania roz
dwojenia w ąjtronnictwie republikańskiego... Od 
przedstawicieli centrum do najśmielszych tyralje- 
rów stronnictwa roboczego, wszytej republikanie 
nakazali milczenie stronniczej nienawiści i osobi
stym swym ambicjom Walczą teraz społem, do 
jednego dążąc celu: do zdeptania coraz śmielej 
wznoszącego głowę cezaiyzmu, do zbawieaia i 
wzmocni. iJa  republiki. P. Goblet inaczej zapa
truje 8ię na rzeczy. Lecz gdzie jego miejsce ? Czy 
jest on przywódcą ? Gzy walka wybuchła pomiędzy 
nim a Boulangeram? Nie, lecz pomiędzy republiką 
a cezaryzmem i od tej walki p. Goblet się usuwa. 
Twierdzi on przez wybieg, ze waiaa toczy się o 
panowanie Ferrego albo Bonlangera. Zapewne, że 
p. Juljusz Ferry, który pierwszy ostrzegł republikę 
przed grożącem niebezpieczeństwem, zasłużyłby 
na ten honor, by na czele bojowych sił republi
kańskich walczyć przeciwko wrogom republiki. Ale 
nie ma do tego ochoty: od pięciu lat zostawił 
swobodę działania radykałom. Podczas ostatuiego 
okresu ustawodawczego widziano panów GoLIeta 
L BoulaDgera wszędzie przygotowujących zdradę. 
B’erry nie był niczem, nic nie mówił i nie działał, 
bez oburzenia zno ił niesłuszne a ograniczone za
rzuty, niesłychaną niewdzięczność i wzbiera ącą 
falę uiepopuiarności. Teraz jawi się p. Goblet i do 
starych baśni dodaje nową: walka toczy się po
między Ferrym a Boulau gerem. P. Goblet speku
luje na niepopularność Ferrego, która była dzie
łem republiki i słHŻyła im dla pokrycia ich kłamstw 
i zdrady, Ale n ie ! Nie chodzi o Ferrego lub 
BouLngera; walka toczyć się będzie pomiędzy 
republiką a zjednoczoną prawicą. Zwróci się on 
także przeciwko sekciarzom, którzy dobrze my
ślącym republikanom chcą narzucić swe błędy 
i swe złudzenia. Miejmy przekonanie, że p. Goblet 
pozostanie odosobniony wraz z swym drogim przy
jacielem Lockroy, a sumienie swe obciąży nową 
czynnością złą i niegodną."

* Brukselski Nord  w politycznym przeglądzie 
omawia wypadki ostatniego tygodnia w ducLu naj
bardziej pokojowym. Stanowisko dzienników wło
skich daje nadzieję, iż we Włoszeeh obawiać się 
należy raczej zmiany systemu, niż zuchwałej akcji 
Crispiego przeciw Francji. Co się tyczy Anglii i 
zbliżenia się jej do ligi pokojowej, mniema Nord, 
iż efekt tego zbliżenia osłabiony został sposobem, w 
jaki Naiiena1 Ztg. pojmuje angielsko-niemiecką 
solidarność na wypadek wojnj. Szczęściem — do- 
drje Nord  — praktyczne zużytkowanie tego ro 
dzaju spekulaoyj, każe na siebie długo czekać, 
gdyż aa razie wojna uprzedzająca nie odpowiada 
obreeŁofl aciom Bismarka. Go się tyczy Krety 
stwierdza Nord z zadowoleniem, iż ruch zbliża się 
ku końcowi. Ubolewa tylko, iż Porta nie przyjęła 
projektu, aby konsulowie europejscy brali udział w 
rokowaniach między Siakirem paszą, a przywód
cami powstania. Bosja uczyniła ten wniooek tylko 
w interesie szybkiej ugody, nie zaś, jak śmiesznie 
twierdzono w tym cein, aby kwestję zostawić 
otwartą. Rosja chce tylko pokoiu i szybkiego roz
wiązania bieżących kwestyj na Krecie.

* We Włoszech czyiiią obecnie przygotowania 
do wyborów rad miejskich. Podług telegramn do 
Journal des Debats, Ve»piniani mianowany został 
prezesem „zw!ązku rzymskiego" i kierownikiem 
stronnictwa katolickiego na całym półwjspie. Mó 
wią, iż papież poświęcił na cele wyborcze 500.000 
franków, pod warunkiem, iż wszyscy katolicy przy
czynią się także ze swej strony do składek, Osta
tnia ta wiadomi ść zdaje się jednakowoż korespon

dentowi rzeczonego pisma być bardzo wątpliwą. 
Z długiej znów streny Crispi także nie za°ypia 
sprawy, a mianowicie utworzył w Palermie „zwią
zek liberalny" w celu zwalczania stronnictwa kle- 
rykalnego; oigan zaś przyboczny włoskiego preze
sa ministrów spodziewa się, że we wsaystk-ch mia
stach włoskich potworzą się podobne związki. 
Chodzi tntaj dla katolików wyłącznie o wybory do 
rad m:ejskich; wstrzymują się oni, lub są zmu
szeni wstrzymywać się od wyborów politycznych, 
a Leon X III. nie zdaje się być skłonnynFdo zmia
ny tego systemu, mimo wszelkich starań stronnictw 
nmiarkowanych, które spodziewają się v  danym 
razie pomocy od katolików.

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 27. sierpnia. Na dzisiejsznym targu 

zbożowym był hr. Taaffs i Bacquehem, Z Gali
cji reprezentowaną jest tylko izba nanalowa brodź- 
ka przez swego sekretarza p Fraenkla. Minister 
handlu zapytywał go czy izby handlowe lwowska 
i krakowska nie wysłały żadnych delegatów. 
Fraonkel odpowiedział, że o ile mu wiadomo i to 
izby wysłały sw jeh przedstawicieli Buch inte- 
rosów bardzo mało (żywiony.

Buda Peszt 27. sierpnia. Szach przybył wczo
raj wieczorem i został przyjęty przez arcyksięcia 
Józefa 1 ministrów w przystani parowców.

Berlin 37. sierpnia. Nordd. AUg. Ztg. prze
drukowuje bez komentarzy artyk uł Hamb. C orr , 
w którym autor przemawia za powiększeniem sił 
zbrojnych Niemiei w obec tego, że Francja przy
stąpiła do gruntownej reorganizacji swej armji.

Reichsanz. publikuje fakt nadania arcyks. 
Franciszkowi Ferdynandowi orderu Czarnego Orła.

Berlin 27. sierpnia. O podróży cara wyraża 
się każdo p’s no iuaciej. Pewnem je s t, że do
tychczas nie dostrzeżono żadnych przygotowań.

Bohum 27, sierpnia. Zjazd katolików nadzwy
czaj liczny zagaił Windhorst. Następnie odczytano 
odpowiedź papieża na adres, w której Ojciec św. 
położył główny nacisk na potrzebę chronienia 
woloości kościoła.

Londyn 27. sierpnia. Strejkujący robotnicy 
uchwalili na wczorajszem zebraniu w Hyde parkn 
wstrzymywać się dalej od roboty Strejk rozszerzy 
się prawdopodobnie nadzwyczajnie.

-oo

Buda-Frfilt 27. sierpnia. Wedle niepewnej dość 
;iadomości Natalja ma przybyć dziś jeszcze do 

Belgradu.
Bochum 27. sierpnia. Na wczorajszym wiecu 

katolików uzasadniał Wendt potrzebę świeckiej 
władzy papieża, oświadczył się za przywróceniem 
państwa papieskiego 1 przeciw uroczystościom, 
urządzonym niedawno w siedzibie stolicy św na 
cześć Giordana Bruno. Zgromadzenie uchwaliło 
wysłać do papieża adres, wypowiadający gorące 
nczucia i przywiązanie do Ojca św.

Petersburg 27. sierpnia. • Praw. W icstnik do
nosi: Para carska wraz z następcą tronu i resztą
dzieci wyjechał i wczoraj o godzinie 6. wieczorem 
z Peterhcfu do Kopenhagi.

Paryż 27. sierpuia. W. ks:ąię Jerzy z knzy- 
r,nui swoim w. ks Aleksandrem Michałowiczem 
przybyli tu wczoraj w najściślejszem incognito.

Rzym 27. sierpnia. Król i następca tronu 
przybyli tu z Bari.

Lcndyn 27 sierpnia. Palacze największego 
towarzystwa gazowego „South metropoltan 
Company" zawiesili 26 b. m robotę. Również ro- 
botuicy towarzystwa eksploatacji węgla „Kings 
Cros", jednego z największych w Anglii, zawiesili 
roboty, toż samo zahartowali robotnicy fabryki 
biszkoptów. W Blackwalu przyłączyło się 7000 
robotników hutniczych do bastujących robotników 
w przystani. Nadto 2500 tragarzy, oraz mnóstwo 
innych robotników przystąpiło do zmowy Miejsca 
targowe w ssutek zaniechania robót ponoszą wiel
kie straty.

W tutejszych koszarach skonsygnowano wojsko.
Ateny 27. sierpnia. Według „Ajencji H&va- 

sa,“ położenie na Krecie nie zmieniło się. Z od
powiedzi jenerał-gubernatora Szakira paszy na me- 
morjał Kreteńczyków wynika podobno, iż konsul 
angielski i rząd zalecili, uby nie dozwalać m. 
juk ubądź ustępstwa przed ukorzeniem się po» 
wsłańtów.

W ied eń  27. sierpnia. Na targ przypędzono by 
dla rzeźnego 2832 sztuk opasowego, z paszy 608 iziuk 
i 1172 iztnk chudego. Razem 4612 sztuk Pomiędzy temi 
z Galicji przypędzono 844 Si.tuk opasowych, i 560 sztuk 
chudych*, z Bukowiny 439 sztuk opalowych. Ogółem 
przypędzono o 1188 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, 
z samej Gol;cji zaś 232 sztuk mniej niż zeszłego tygo
dnia. Ceny podniosły się ve porównania z zasałym ty 
godniem o 1 złr. 50 cut. do 2 złr. Nie sprzedano 54 
sztuk.

P łoconogalicyjsko-bukow ińgfcie  woły oparowe po 
49 do 55 złr., za towar p.zedni po <6 do 58 złr . ,  wy
jątkowo 59 do 60 złi. bydło "Ludę 24 do 116 za sztukę.

W i e d e ń  27. s :erpnia. Ogłoszony n& targu rezul
tat żniw w Austrji Jest mierny. Pszenicy jest 15 miijo
nów, żyta 11, jęazmienia 13, owsa 11 miijonów h e k to . 
litrów, uniżeli w roku zeszłym.
W> W i e d e ń  27. sierpnia. T arg  zbożowy i dziś był 
wcale mdły Rzeczyc istych zakupów prawie nie czyniono. 
W  spekulacji terminowej ruch był także błahy. Pszenica 
na jesień 8 75, na wiosnę 9 38. Tendencja średnio 
dobra.

Lwów, a laby handlowej
dnia 27. sierpnia .1889 r.

A K C je  za  sz tukę  bez ku p o n a  b le iące g o . 
K ol^j K&lic. K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. m . k.

n lw ow sko-czern io  w ie ck a -ja sk a  po 200  z ł. w  a . 
B an k u  h ipo tecznego  galicy jsk iego  po 200 z ł. w a. 

9 k red y to w eg o  galicy jsk iego  po 200 zł. w a. 
L is ty  za s ta w n e  za  lO O  >>.

B a n k u  h ipo tecznego  galic . 5 -p roc. w . a .  . •
n h ip . galic. 6 -p r. w a. w yloa. z  10-p r . p rem . 

k ra jow ego  4 i pó ł p ro c . w . a. loa. 51 1. 
T o w arz . k re d y t . g a lK  6-p roc . w . a.

„ » n 4-p roc . w. a .
n „ n 5 -p roc. w . a. ok res . 371.

„ „ 4-proc. w. a. loa 41 i pół
n z „ 4 i pół pr. w .a . ok r. 621.
n n n 4-proc. w . a. 66 1.

L is ty  d łu żn e  * a  lO O  >1.
Ctalie. w łość. 8°/0 w . a. w likw id .

^ n * ił ®1/a°/o n i» ft
O b l l f f l  a a  i o O  ■>.

In d em n lzac y jn e  galie . 5°/0 m . k.
K om unalne  B an k u  k ra j. 60/o w . a . i .  em . 
P a ty c z k a  k ra j. * r* 1878 8°/o w . .  • •

V  „  „  1883 4 W U  w . a . .  .
L o s y ,

M iasta  K rakow a
S tan isław o w a • • • « t

jkonety .
D u k a t  h o lenderak i 
D «kat c e sa rsk i

p łacą

m  —
234 25 
277 —

Łądają

198 50 
237 25 
281 — 
216 —

ICO — 
103 — 

07 EC 
100 70 

96 -  
1^0 70 
93 80 
98 40 
92 80

104 26 
toe 50 
104 — 
96 50

J ą p e le o n d o r  
P&ttmparJjtm p a rja ł 
• ■ b e l  ro sy jsk i s reb rn y  

» ■ pap ie ro w y
100 m a re k  n ie m ie ck ich

6  68  
6 61
8 44
9 68 i srt

1
57 90

101 —  

104 —98 ŁO 
101 70
97 -  

101 70 
94 80
99 40 
93 80

106 25 
101 50 
106 -  
07 50

5 68 
5 71 
9 64 
9 78 
1 48 

X 241/. 
58 00

K u rs  giełdy wiedeńskiej.

W i e d l i ,  d n ia  27. s ie r p n ia  1889 
(godz. 1 m in . 85 po po łudn iu ).

A kc je  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  . .
„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  ,
„  B an k u  anglo-austrj& ckiego « • •
„  U n io u b a n k a  . . . . . .
, ,  ko le i K a ro la  L u d w ik a  • « • ,
„  ko le i północnoj . . . . .  i
„  kole i po łudn iow ej (L om bardy) , ,
„  ko le i A lfddzk ie j .  • . •
„  kole i p a b a t w o w t t j ........................................
„  k e le i lw ow ako-cze rn iow ieck ie j .
„  kolo i w ęg iereko -pó łnocuo -w schodn ie j 

Losy kom u n a ln e  w iedehBkie . . . .  
A ko js  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  za rz ą d u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  ob ligacje indem nizaffy jne  .
A kc je  ko le i pó łnocno-zachodn . (lit. B .B lb e t ta l)
L osy  re g u la c ji O l s y .................................................
A kc je  B anku  d la  k ra jó w  koronnych  . ,
R e n ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  ć -p io c . t
A k c je  B an k v e re ln u  . . . . . .
R osy jsk i ru b e l p a p i e r o w y ........................................
Ł oay  p rem  i» w ano w ęg ie rsk ie  ,  . .
A k c ie  k red y to w e . . . . . . .
A kcje  ko le i K aro lu  L u d w ik a  . . . .
▲keje ko le i po łudn iow ej ,
K apo leondo ry  ...........................................................

B e r l i n ,  d n ia  27. s ie rp n ia  1889 r. 
(goda 1 m in . 3 ' p o p o łu d n iu ) .

R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  .
A kc je  a u s tr ja c k ie  k red y to w e  . 
▲ keja ko le i K a ro la  L u d w ik a  • «
A u s tr ja c k ie  b an k n o ty  . . . .  
A ke je  ko le i po łudn iow ej (L om bardy ) 
R osy jska p o ty c z k a  w schodnia  . •

dmloi.j-
U .

■ d n ia  
p o p rsa l

6n 81 70
SIS 7S S16 —
149 — 1:9 3 '
a i s  — 8:9  15

flt£6 SS lt'6  15
m  » * : 924 85
i i i  as 115. &0
_ — — —

223 60 223 U
234 60 236 2
186 — 188 —
lć3  (0 143 74
108 - 107 60
1AJ 75 >04 75
Bal — 221 21
_ — —

SS5 V' 235 75
99 y9 0.i

109 2 i 1(9 50
1 "S  V. 1 24

804 go S '4  -

-  - -  -

R U C H  P O C I Ą G Ó W  K O L E J O W Y C H
W ażny od d n ia  1. cze rw ca  1889 r . pod ług  z s g a ru  lw ow sk iego .

Do Lwowa p rzyehod ją :
z K ra k o w a ..................................
z P o dw o łoezysk  . . . .  
„ „ n a  P odzam cze
z B u d ap e sz tu , M unkacza , Suchy, 

C h y row a i S try ja  . 
z  Suchy, C hyrow a, H u sla ty n a , 

S tan is ław o w a  i S try ja  . 
z P u d ap esz to , M unkacaa , Ławo* 

cznego , O rlo ,Qtróże , C hyrow a, 
I lu s i& ty n a  i S tan isław o w a • 

z S uczaw y , C ze rn iow iec  i S ta  
n is ław ow a . . . .  

z B u k a re sz tu , J a s s , C zern iow iec, 
H u a ia ty n a  i S tan isław o w a 

z K aw y ru sk ie j w to rek  1 p ią te k ' 
Z B ełżca  i S okala

Ze Lwowa odchodzą:
do K ra k o w a , 
do P odw ołoezysk  

„ s  P cd  am cza
do F try ja , < h y row a,S tróże  C rlo , 

Ł aw ocznego . M u n k tcz a , ^ u  
dapesz tu , S taoisł. i  F u s ia ty n a  

do t t r y j a  C hy row a, S uchy , 
S tan is ław o w a  i F u s ia ty n a  

do fc try ja , C h y ro w a , S uchy , 
Ł aw oczr ego, M unkacza  i  B u
dapesz tu  

do S tan is ław o w a  C zern iow iec , 
S u czaw y , J a s s , B u k a re sz tu  
i B u a ia ty n a  

do S tan is ław o w a , C ze rn iow iec  
i C zo rtkow a . t 

do B ełżca  1 S okala  , ,
do R aw y  ru sk ie j (co p ią tk n )  . 

n n n (co w to rk u )  .

P. po ip . P o c iąg P ociąg P o c iąg
w agi. osobo osobo 1019810*

k uzjar. w y w y n y
4-03 8-:o 9 * 2 8  _ 7*18
2*20 3 - 1 ® , ' 7 * 0 0
2-08 * ■ 3 8 ) B 6 * M

a-26

3*36

12*08

6-40

8 * 0 0 11*06
10*10
6*63

2-28 4 * 2 0 7-20 _ 8 - 3 0
4*11 9-52) y 1 0 * 3 5
4-22 10*23) f 1 1 * 0 9

5 * 5 0

10-20

8* 4 5

9-20 9*50

7*49
2*44
5 01

L w a * A : Godziny oznaczone grubemi liczbami. ota&MaJk port 
AOcną od godziny 6. wieczór do 5. minut 50 rano.

Ce ny  z b o ża
s dnia 27. sierpnia 1889 r.

Lwów 1 Podflo- jaro- Tarnopol j i oczysfo  gJaw

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Gro eh

7 95 8-25 
6 80 -7  35 
o-50 -  7 50

— •— 1 0  —

7 70—8'— 
6 oO -7*05 
6*nO-7 15

6 90—9*50

7*45 -  8*— 8*----- 8 50
6 35 6 85 7-------7 35
6 50—7 — 6*70 - 7  25
5 30—5 60 —•------*—
6 9 0 - 8  50 6*90—8 50

Rzepak 
Lniauka 
Koniez ozer. 
Konicz biała 
Koniez. azw.

15 7016-50 15*f 016 25 1 5 —16*— 15*7016*70

.™* . . * , l
, • • . ~  — 1— .

. I • . 1 .* 1 |
W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów it r .  45 •— do 50 —. 
Okowita za 10.000 litrów  pro looo Lwów zlr. —■— do

Usposobienie więeej ożywione.

NADESŁANE.

Pow iększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografji m i do n atu ra ln ej w ie l

ko a  c l ,  wykonuje

Z ak ład  
fotograficzny

b e *  z a t r a t y  p o d m b i e ń e t w a

i. Hennera, Lwów  
A k ad em ick a  18.

Wazech nank lekarskich

D r. Ju ljan Czyrn iańsk i

od godziny 9 -10 i 3 —5.
[Jliea Jagiellońska, liczba 7. I. piętro  (na prawo).

T C * - onsorejnm kapitalistów  we Lwowie n d z i e l a  
KaiiCKki na wynagrodzenie aropl. 

n a c y j n e  i  e - k o n t n j c  t a k o w e  w całości pod 
umiarkowanymi warunkami bankowymi.

Bliższyeh wiadomość1 ndai.la  in teu sen to m  doradca 
prawny, adwokat dr Em il B y k ,  we Lwowie, I 694

cao*5
T)
a

BoCO-

a
otr=

caa
»ca
p-

i

£
ł-
e

i
B

fc
a
i
a

po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz- 
nyeh jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kraa- 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje ipecjalnie w cho

robach organu trawienia ( icądkow j en), 1654
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JDrobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę nuty en ineerentów, iż chwilą utw&rcu nowego lokaln nasiej Administracji 

(plac Marjackl I. 7. od froutu) drobne ogłoizenia eą codziennie wykładane w oknie wyetawy. Nadto 
sawiadamiamy interesowanych, że w rai i  ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów orat b liiste sictegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, że jak najszersze koła publiczności bęaą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania
dostępne.

'L dorm ika  PoUkiego.u

Winogrona Merańskie słodkie,
Brzoskwinie włoskie,

oraz wszystkie inne owoce na kompoty i do sm arzenia wyseła

W łosko-Tyrolska Owocarnia
FRYDERYKA SCHLEICHERA

we Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l. 2.

Jeszcze tylko k ró tk i czas.

( V I I  i t

ALB. SCBUKAHHA
na placu Castrum

Dziś we Środę 28. Sierpnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

Doniesienia rozmaite.
po l*/i centa od wyrazu.

'P y lko  w  sk ładz ie  wędlin  Przy* 
1 bylskiego, ulica Krakowska 1. 3, 

funt "zynki ct., szynka gotowana 
w całości funt 50 et. Wszelkie inne wę
dliny po najtańszej cenie. N a prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotu,, pocztą.

Pndr książęcy, nieszkodliwy, tylko u 
Adolfa Pokornego, magistra farmacji, 

Lwów, Wałowa 15. Pudełko 50 et 19

Ceny zniżone.
CENY MIEJSC : Loże dla 4 osób 
6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr. 
Drugorzędny 1 złr. — ct. — Trze
ciorzędny 1 złr. - -  ct. — I. Miej
sce 80 złr. — II. Miejsce 50 ct. 

Galerja 25 ct.

Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7*/v
Początek przedstawienia z uderze

niem godziny 8. wieczorem.

Kasa dzienna otwarta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstawienia.

Szczegółowe programy dostać można 
w cyrku po 10 ct.

Psów nie wolno ze sobą wprowadzać.

Podczas przerwy wolno P. T. Publi
czności z lóż i foteli oglądać stajnie 

cyrkowe.

Codzienie wielkie przedstawienie.

W Niedzielę i święta dwa Przed
stawi, ni a.

Jutro wielkie przedstawienie ze zmie
nionym programem.

Przyjmie  się dwu studentów na
stancję,  wikt z u s ługą  — troskliwą 

o p ie le  zapewnia  się. R ekom endacja  z e  
s t r o n y  dy rek to ra  gimnazjum . I n f o r m a 
cja. U lica  Lyezako -ska 4, w korzennym 
sklepie. 553

W dowa, sta rsza ,  in te l igen tna ,  p raco 
wita,  gospodarna,  poszukuje miejsca 

u księdza. D o k ła d n a  wiadomość Syksiusha  
21. S. A. Drzew iska.  551

Osoba w średnim w ^k u ,  pianistka, po
szukuje miejsca ua wsi jako nauczy

cielka muzyki i do prowadzenia gospo
darstwa kobiecego. Zgłoszenia pod adre
sem : „Gospodarstwo” poste rest.  Tarnopol.

Realno&ó w M orszynie, nowy dom 
blizko parku, duże 5 pokoi, kuchnia, 

spiżarnia, szopka zamykalua, ogródek 
kw ia tow y — jest na sprzedaż za umiarko
waną cenę. 534

„ H O T E L  G A R N I E ”  pod „Trzema 
Koronami" 1. 10, ul. Trybunalska we Lw i 
wie, poleca widne, elegancko urządzone 
pokoje gościnne od 60 centów i wyżej 
za dobę wraz z pościelą. W łasna  lestau- 
raeja w miejscu. Usługa jak najs taran
niejsza. Z głębokim szacunkiem W ilhelm , 
B r e i tm e ie r .  538

Panienka uczęszczające do szkół pu
blicznych w Krakowie a zwłaszcza 

do seminarjum nauczycielskiego mogą od 
1. września b. r. znaleźć pomieszczenie 
Wiaz z wiktem i macierzyńską opieką 
u PP. Nazaretanek przy alicy W arszaw
skiej 1. 15. Bliższa wiadomość tamże 
w godzinach popołudniowych. Liczba 
moeąeych być przyjętemi ograniczona

Cuk iern ia  Antoniego Tesarzn
w Czernioweaeh poleca Sorb f t  turecki 

w najlepszych g a tunkach  jako  to :  a n a n a 
sowy, kawowy, waniljowy, poziomkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, p o m ara ń 
czowy, ezereehowy, or. echowy, wiśniowy, 
pistacjowy, migdałowy 1 złr .  20 ct. k i lo 
gram, w sło ikach 1 i '/ i  kilowych. Ł a s k a 
we zam ówienia  u sku teczn ia ją  się n a ty c h 
m iast .  524

Stn d en d  znajdą po wakacjaeh umie
szczenie z wiktem i usługą pod ba r

dzo przystępnymi warunkami. Rynek l. 29, 
III. piętro, nr. drzwi 12.

Pa H n a  rozumiejąca szycie i  u k i e ń 
i  b i e l i z n y  poszukuje umieszozenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika "

Pedagog  z chlubną kwalifikaoją nau- 
1 czycielską dla szkół ludowych, z wy
kładowym językiem polskim, ruskim i 
niemieskim, z kilkuletnią praktyką zawo
dową poszukuje prywatnej posady w domu 
obywatelskim. B. N. pośt rest. Jaworów.

Za k ła d  gaiantery jno -in tro ll- 
gatorsk l i wyrób kartonów  

w głęb ianych  (Passepartouts) Jana  
K ostiuka. we -Lwowie, przy ulicy 
Batorego lieeba 26, naprzeciw sądu ka r
nego, przyjmuje do’ wykonania w szelk ie  
ronoty w zakres tego zawodu wcho
dzące.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Do wydzierżawienia

Majętność Kopań
w powiecie Przemyślańskim

od 1. Marca 1890.

Bliższa wiadomość u Dra P o p i e l a ,  adwokata we Lwowie, ulica 
Hetm ańska liczba 22.

§  V  U t a p  t t l im  Zakładzie iartoio-wyclowarajii i
|  Marji Zagórskiej g

w e  J jw o w ie , p r z y  u l ic y  C z a rn ie c k ie g o  l ic z b a  1 2  
2 ?  rozpoozyna się

rok szkolny dnia 4. września. §
^ § |  W  Zakładzie tym udziela się nauki w ośmiu k lasach ; nadto istnieje  £ 2
■jNB. kurs nauki dopełniającej, czyli kl -a dziewiąta. Szczególną uwagę zwraca £

się na naukę języków.
®gl Wpisy stałych pensjonarek już się rozpoczęły ; dochodzących rozpoczną B S

się 29. sierpnia. 1712 g a

Do w ynajęc ia  całe I. piątro skła
dające się z 6 pokoi, 3 przedpokoi, 

1 kuchni, strychu i piwnicy, przy ulicy 
Czarnieckiego 1. 10, obok Namiestnictwa.

I f  echanowskiego 18,
IV  z balkonem I. piętro.

pokoje
5 * ’

pokoje  z balkonem, knohnią, przy 
ulicy Kopernika 28. 542

Ulica  D ługosza  8  na dole 3 pokoje 
weranda i kuchnia od 1. Września.

r O C H H K H O O O D O O f
O G Ł O S Z E N I E .  (*|

Doszło do naszej wiadomości, iż niektóre osoby w celach konkurencji

0 rozsiewają pogłoskę, jakoby piwo pilzneńskie znachodzące się we uwowie ■ 
na składzie u p. Ó sjasza W ix la  w beczkach, zaś n p. 8 .  W iesera  
w butelkach niebyło prawdziwem piwem pilzneńskiero.

0 Zniewala nas to do ogłoszenia publicznego, iż główne składy piwa
pochodzącego z naszego browaru w Pilznie znajdują się u wyżej wymie
nionych firm a mianowicie:

fk  P iw o  beczkowe u p. Osjasza W lx la , Lwów , u lica
U  Bogusław sk iego  1. 13.

- P iw o  butelkowe u p. 8. W iesera, Lwów , u lica
8ykstnska 1. 14 i że firmy te sprowadzają z naszego browaru praw
dziwe wystałe piwo eksportowe.

Nadto zauważamy, że powyższe flrmy otrzymują tak często świeże 
transporta piwa, iż mowy być nie może by piwo na rzeczonych składach 
utrzymywane było złem lub' n ieświeżem; czego najlepszym dowodem jest, 
iż wszyscy pp. restauratorowie, właściciele kawiarń, handlów i hoteli 
trzymają tylko piwo pilzneńskie z browaru Akcyjnego, przeciwne twierdze
nia są jedynie manewrem konkurencyjnym interesowanych osób.Zarząd browaru Akcyjnego

w  P ilz n ie . 1638

* € ^ 0 0 0 ,€ > 0 l 0 € > ,€ > 0 0 0 '

Do w ynajęcia  dla panów kawalerów 
pokój frontowy i przedpokój, w Rynku 

1.15, II. piętro. Bliższa wiadomość tamże.

O k lep  katolicki na prowincji zaraz do 
O  sprzedania. Zgłoszenia G. A. 15 poste 
restante Jarosław. 639

6 A  pokoje  z przyna'eżnościami. 
ą *  P o m ie s z k a n ia  k a w a le r 

s k ie .  P o k ó j i  k u c h n ię .  S ta jn ię  i  
w o z o w n ię  wynajmuje Zarząd realności 
E m ila  n e r t e m i l i a n a  B r a je r a ,  Bra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3 . - 6 .

T o w a r z y s t w o  P o w r o ź n ie z e
w Radymnie 1012

Doskonałe lokomobile
o sile od 3—12 koni i wypróbowane 

parow e 1640
M L O C A R N 1 E

dostarczają pod wieloletnią gwarancją

UMRATH i Spółka
fabryki machin rolniczych 

n P radze -B n n n a .
Filja  pod wiasna firmą we Lwowie, 

ulica Gródecka 61.
Katalogi na żądanie gratis.

S Z K O L Ą  F O R T E P J A N C  
JADWIGI DUNIN.

Nauki udzie la  się w trzeeli kursai h, 
w niedzielę  odbywają  s.ę  ćwiczenia wspól
ne na 2 fortepjany n,v 4 i 8 rąk. Z koń
cem roku popis publiczny Bliższe szcze 
góły w szkole. Gmach teatra lny ,  MI. p i ę 
tro ,  drzwi 1. 62. Bram a od ul. Tea tra lnej  
i Skarbkowskiej.  — Nauki udziela się 
w szkole i w domach uczennic. 1718

1708Do nabycia
pod korzystneini warunkami] 
udział na wiercącym sic szybiej 
haftowym w pewnym terenie. | 
Wiadomość u adwokata d r a j^  

Wład. B a 1 k o we Lwowie.

Maść racicowa.
Niemugąc na liczue zapytania poje

dynczo odpowiadać, ogłaszam publicznie, 
że wyrabiam w mojej aptece tę uk  sku
tecznie i pewnie działającą maść lacieo- 
wą, która przy obecnej it razie racicowej 
u bydła swielne spowodowała rezultaty. 
Z powodu licznych rozsrłek uprasza się 
o wczesne zamówienia. F la-zka  litrowa 
wraz z przepisem zastosowania kosztuje 
2 zł. 50 et. i wysyła się za zaliczką.

Oprócz tego wyrabia się 1715

P ro sze k  dla bydła
z przepisu najsławniejszych weterynarzy, 
dający się zastosować przy w«łystkich 
chorobach bydlęcych, a podczaj zołzowa- 
nia jest niezrównany — Cei a małej 

paczki 25 ent., podwójnej 50 ct.

A d r e s o w a ć  : A p te k a  w T a r n o b r z e g u .

parowa f a hrjfKa c z e k o i a d x \
Twłi*jUlm z

K A K A O !
(odtłuszczone proszkowane),

które na  podstaw ie  rozbioru c h em i
cznego, dokonanego r-rzez Wgo prof. 
Dra O lszewskiegt  w Krakowie, Świe
tne Towarzystwo lekarskie  krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetw ór dje- 

tetyezny  — wyrabia

HENRYK TRETER
PAROWA TABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernik- 8.

Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz
kach blaszanych 3 z łr . 30 Ot.

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego Krakow-

1363

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwen
cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnieze i sieciarskie
tudzież

pasy do niąszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 

W yscklego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Po"hlarn 
i Wiedniu, je.-teśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraiu niewyrabiane artykuły powroźnieze, jako t o : 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, be z guzów i t. d. po cenach umiarkowanych.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
D Y R E K C J A :

Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor.

^ j i ± i b b b b b i £

R e g e n e r a t o r  W ł o s ó w
POlil SZECHNIE UZNANY 

Pani S. A. A l l e n
p rzy w ra ca  w łosom  siw y m , szpako w atym  i sp ło w ia ły m  k o lo -, 
p o ły sk  p ie rw o tn y i p ię k n o ść  m łod zień cza. O d n a w ia  ich  
żyw otn ość, s ilę  i d zieln o ść porostu. Spędza, łu p ież w  k ró tk im  
czasie. Jestto preparat n iem a ja cy rów nego sobie. W y d a je  
zapach w y k w in tn y  i d e lik a tn y . W ystrze g ać się pod ro bień  
i n aśla d o w n ictw a .

F a b ry k a  : 92 na B u lw a rze  S eb asto polskim  w  P a ry żu  ; 
w  L o n d y n ie  i w  N o w y m  J o rk u .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Z. Ruekert. i w głównych
magazynach perlum. 526

Dla l i a m M  aa sodę!!!
Handel sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą: 12

Jan Wallach i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

B o k  założenia  1841.
P o leca: materje jesienne i zimowe roku 
zeszłego i resztki po bardzo zniżonych cenach.

tu 1 wapnu
w Szczakowej (Galicja)

Austr. Towarzystwo akc. dla fabrykacji Portland-Cementu
poleca swój za doskouałj uznany, w r. 1887 dwoma srebrnymi medalami państwowymi 

oraz dyplomem honorowym odznaczony]

Szczakowski Portland- Cement
zawsze jednakowej jakości a przewyższającej znacznie normy postanowione przez 
austrjac-kia stowarzyszenie inżynierów i architektów dla wytrzymałości cementu na 
rozerwanie i na zgniecenie, a mianowicie w normalnej zaprawie po 28 dniach stwar
dnienia minimalnej wytrzymałości na rozerwanie 15 k ilg r. na zgniecenie 150 k ilg .

na kwadratowy centymetr.
Podług en; lizy chemicznej instytutu chemicznego c. k. niliwersytetu  

z dnia 8. lipca 1889 r. do 1 78 Cement szcza Wuwlecki zawiera 
3 3 " /o  krzem ianów , a ponieważ próby przyjęte przez związek niemieckich 
fabrykantów wymagają nic mniej jak  30°/o krzemianów, przeto uznany zosiał za 
praw dziw y P o rtlan d  Cement.

C. k .  u p r z .  koleją p ó łn o c n a ,  p r z e d s ię b io r s tw o  b u d o w y  d r u g ie g o  
to r u  c. k .  u p r z .  k o le j  K a .-o la  L u d w i k a ,  c. k .  k o le je  p a ń s tw o w e  n a  
p r z e s t r z e n ia c h  g a l ic y j s k ic h ,  c. k .  u p r z  k o le i  C z e r n io w ie c k a , W u d z ia ł  
k r a jo w i/ .  M a g is t r a t  k r .  s t .  n i. L ic o w a ,  p r z e d s ię b io r s tw o  b u d o w y  g a l  
K a s y  O szc zę d n o śc i w e  L w o u  ie i  u . i .  z a b e z p ie c z y ły  c a łk o w i te  sw e  
pot.rzi b y  w e  fa b r y c e  s z c z a k o w ie s k ie j .

Liczne poświadczenia władz oraz świadectwa od przfdsiębiorstw budowy są 
do przejrzenia.

W j łączny skład i zastępstwo dla Lwowa I Galicji wschodniej u pana 
Franciszka Zagórskiego we Lwowie, ulica Pańska, 1. 17.

Telefon Nr 290. 1714

Sk ład  g łów ny we Lw ow ie n R n d o lfa  W e i n r e b a ,  nlica  
K a ro la  L u d w ik a  liczba  33. 1612

KANTOR WYMIANY
c . k .  u p p z y w i l .  g a l i c .

j r

łI i

I
5°|0 Listy hipoteczne,

iH 
N
n
j h  które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93)
*n  i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r„  mogą być użyte do r -, 
|  lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj m ałżeń- I  
h d  skich, wojskowych, c a  kaucje służbowe i wadja ^

A s ą  - w  t 3r m  Isa ,ia .to r!ze  d.o a a a T o ^ c ia .
y i  W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło-
Hj cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1011 N

kupuje i  sprzedaje
w s z y s t k i e  e f ekt a  i mon et y

pod warunkami najprzystępniejszem i

jako też

5 $  Premiowane Listy hipoteczne,

APTEKA POD GWIAZDA

PIOTRA MIKOLASCHA
we Lwowie

poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne
sporządzenie ręczy;

W in a  lecznicze, jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dra Brauna, d r a  Draschego. dra  Spaetha, dra Lorinsera 
we Wiedniu, przez dra Biesiadeckiego i wszystkich niemal lekarzy we Lwo
wie Krakowie i Czernioweacn świadectwami odszczególniającemi zaszczy
cone zostały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, ja k o to :

W in o  h iszpańskie chinowe, chinowo żelaziste, 
pepsynowe, rzew ieńiowe, (rum barbarow e), peptonowe.

Wrody lecznieze g azo w e :  W o d a  g a z o w a  g o r z k a ,  środek 
przeczyszczający znakomity. W o d a  g a z o w a  a lk a l i c z n a ,  szczaw alka
liczny o wiele skuteczniejszy jak szczawy podobne naturalne. W o d a g a z o w a  
m a g n o w a ,  przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W o d a  
g a z o w a  k e la z i s ta ,  zawiera żelazo w połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. W o d a  g a z o w a  j o d o u a  i  b r o m o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające. W o d a  g a z o w a  l i to w a  przeciw cier
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i t. p. W o a a  
g a z o w a  s a l ic y lo w a  jes t do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sali- 
oylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek in> ej postaci, przytem nio 
wywołuje niestrawności, jak inne preparaty salicylowe. L e m o n ia d a  
g a z o w a  angielska, środek łagodnie przeczyszczający dla dzieci i dla wątłych 
Kobiet.

P ro szek  mięsny. Środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

Ocet odw aniający i desiniekcyjuy, używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

Desiufektor, środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak  szkarlatyna, dyfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół nczęszczsjących i dla tych, któ
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości.

O lejek  %  sosny do wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba
wiennej dla  organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Z ió łk a  D ra  Seebergera, \wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddeohowego i płuc.

Proszek  t .  z. „F iaker P u lw e r", uśmierza i uohyla kaszel.

O lej r j b l z m iętusa naturalny, uieezyszczeny, ponieważ 
tylko taki jes t  skuteczny, zawierająo w małej ilości jod.

C nk ierk i mchowe i słodowe. Zawierają żelatynę z mohu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel hardzo SKUteezne.

W odę do nst sa licy low ą i proszek salicy lewy do zębów, 
dwa środki znakomite do utrzymania zębów i dziąseł w «tanie zdrowym, 
j  liewai niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe.

M enthynę, środek zapobiegający psuciu się zębów. Kilkanaście 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę.

Essencję łop ianow ą D ra  Fazzego przyspieszająoą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu ty. hże.

M aść D ra  Fazzego przeciw  odmrożenin.
W odę ko lońską  znakomitą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych do 

zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i lozpuszczają 
nieczystość skóry.

W ód k ę  francuską  bez soli i ze solą sporządzoną według 
przepisu wynalazcy Wiliama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną.

P o m ad ę  a 1 c a  1 o id  e, zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia porost włosów.

Pom ady  roSltnne: c h in o w a , z io ło w a , m ilfa f le u r s , r ó ia n a .
Środek n a  nagniotki, niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 

uwalnia całkowicie od tej plagi.
P u d e r  czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem

i bez puszku.
P łyn  na odmrożenie, goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie.
proszki saidlickie. Bardzo przyjemny środek rozwalniajaey.
T y n k t n r ę  W arburga p r z e c iw  z im n ic y ,  środek dawno znany, 

niezawodny, jezen  jest przyrządzony sumiennie.
Opróoz innych, tu niewymieniouych środków, apteka utrzymu‘e skład 

wszystkich środków specjalnych, tak krajowyoh jak i zagranicznych opa
trunków ohirurgieznyeh eta

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego8, pod zarządem, Z y g m u n t a  H a Z ac i ń sk i e go .


